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Scalenie 


w sejmowej komisji pracy 


h, Sejmowa komisja pracy przy- 

4pila wczoraj do rozpatrywania 

Kaa owego projektu o scaleniu u 
ezpieczeń społecznych. 

Projekt został wniesiony jeszcze 

czas ubiegłej sesji i spotkał się z 
Ostrą krytyką sier pracowniczych. Z 
początku sądzono nawet, że projekt u 

ży Zustaiie ogłoszony w formie de 
» jednakże rząd z tego zrczygno- 
tw gdyż ustawa o  pełnomocnie- 
M wyłączała zagadnienia usta- 
„odawstwa społecznego. Rząd stanął 
p, stanowisku, że w sprawie ubezp.e 
stoj Uite przeprowadzić obszerną dy 
„USJĘ I dać możność wypowiedzenia 
= arlamentowi. Projekt rządowy 
=o a pod obrady komisja specjalna 
pk B. B. , która zbierała się pod- 
ej feryj parlamentarnych. Dzięki 
B) metodzie pracy p. Gosiewski (B. 
misji zag? już wczoraj przedstawić ko 
mo gotowy reterat i poprawki uzgod 
ne Z ministrem. 
RCF podajemy główne tezy 
ki eratu pos, Gosiewskiego, któ- 

Przedstawiają istotę nowej u- 
stawy o ubezpieczeniach spole- 
Cznych oraz pogląd ministra opie 

i społecznej gen. Hubickiego, 
Wypowiedziany na wczorajszem 
Posiedzeniu komisji. Jedno trzeba 
stwierdzić wbrew zapewnieniom 
przedstawiciela większości i mi- 
Nistra: nowa ustawa pogarsza wa 
Tunki pracowaików. Kiika zmian 
na lepsze nie równoważy ogółu 
Pogorszeń. jeśli chodzi o pracow 
nikow umysiowych, to projekt u 
stawy, pogarszający ich dotych- 
czasowe ubezpieczenia, nie zo- 
stał jeszcze złożony. 

Na wstępie posiedzenia zabrał głos 
pos. Gosiewski, który przedstawia 
szczegolowo sytuację iinansową insty 
tucyj uoezpieczen społecznych. Zaleg 
łości w Kasach Chorych wynoszą obec 
nie 108 milj. Suma ta jest w połowie 

ciągalna. W tych warunkach, wy- 
Wodzi referent, rerorma stała się konie 

i Główne wytyczne projektowa- 
I sGwy wyglądają następująco: 

PR ownicy rolni zostaną wiączeni 
Ubezpieczenia emerytalnego; wy: 
Budkowę ubezp.eczenie obejmie wszy 
kich w yśle i rotnictwie do 30 
d natomiast poniżej 30 ha zadecy* 
Me rada ministrów.  Ubezpieczeme 
Warsztatów rzemieślniczych będzie 
Przeprowadzone w osobnej instytucji. 

„W następnej części swego przemó- 

Wiasią przechodzi kolejno referent o- 

£laniczenia w ubezpieczeniu choroba- 

wem, a mianowicie: 1) okresy zasi- 

ow pieniężnych 39 tygodni na 26 

tygodni, 2) wysokość zasiłków p.enięż 
tych na 50 proc., 3) połogowych na 

proc. 4) powiększenie okresu 4 
tygodniowego wyczekiwania, 5) do- 

Þet za lekarstwa, 6) terminu zgłosze: 

nia do dalszęgo ubezpieczenia, 7) pod 
` niesięnia opłat szpitalnych z 50 proc. 

do 85 proc. ze względu na ciężki stan 

Inansowy samorządów, 8) ogranicze- 

n.a okresu zasiikowego w razie zach- 

wianią równowagi finansowej ubezpie 

czerni 

W dąlszym ciągu omawia referent 

Pro ektuwaną ustawę emerytalną i iej 

zasudy, która się składa z renty sta- 

łej | zmiennej. 

casada powszechności tbezpiecze- 

na została rozszerzona przez to, że 
cda ministrów ma prawo rozciągnię: 
cia ubszołaczenia chorobowego na 
pracowników umysłowych, że nastąpi 


lilcwidacja odrębnych łnstytucyj utez 
pieczenia chorobowego.  Ubezpiecze- 
niu chorobowemu narazie nie podlega 
ja funkcjonarjusze państwowi, nato- 
miast pracownicy rolni będą podciąg- 
nięci pod ubezpieczenie emerytalne. 

Zmienia się organizację instytucji u 
bezpieczalni społecznych i tworzy się 
następujące tbezpieczalnie: 1) ubez- 
pieczalnie społeczne (obecne Kasy Cho 
rych), 2) a) zakład ubezpieczenia na 
wypadek choroby, b) zakład ubeznie- 
czenia od wypadku, c) zakład ubezpie 
czenia pracowników umysłowych, d) 
zakład ubezpieczenia emerytalnego ro 
botników; 3) izb ubezpieczeń społecz- 
nych. Konstrukcja władz podobna na 
wszystkich szczeblach. Akt wyborczy 
odbywa się jednocześnie dla wszyst- 
kich 5 instytucyj ubezpieczenia społe- 
cznego. 

Sklad reprezentacji stanowia w więk 
szości ubezpieczeni, w mniejszości 
pracodawcy. W komisjach rewizvj- 
nych odwrotnie. W zakresie ubezpie- 
czenia chorobowego  proponuie: 1) 
zniesienie opłat za porady lekarskie, 
utrzymanie opłat za lekarstwa, 2) znie 
sienie okresu wyczekiwania dla cho- 
rób zakaźnych, 3) zwiększenie okre- 


su zgłoszenia do 3 tygodni, 4) dodat- 
kowe świadczenia dla położnic ogra 
niczenie pozicran:a zasików od trzecie 
go tygodnia do czwartego dnia. 

W ubezpieczeniu emerytainem gra- 
pa B. B. proponuje: 1) podwyższenie 
składki emerytalnej robotniczej o 1,4 
proc., aby umożliwić a) zaopatrzenie 
inwalidów obecnych w czasokresie, 
po którym zacznie działać ustawa e- 
merytalna, b) zmniejszenie okresu tt- 
zyskania renty inwalidzkiej przez gór 
ników i hutników z 750 tygodni na 600 
tygodri wyczekiwania, c) obniżenie 
procentu inwafidzkiego z 66 i 2/, proc. 
na 50 proc., d) obniżenie wieku wdów 
pe górrikach i huinikach z 60 na 50 
dla otrzymania renty wdowiej, 2) pod 
niesienie kwcty zasadniczej renty z 10 
na 16 proc., co podwyższy renty inwa 
lidzkie starcze, wdowie i sieroce, 3) 
obniżenie wieku renty starczej 1 
wdów o lat 5 w wypadku dodatnich 
bilansów asekuracyjno-technicznych 
instytucji ubezpieczenia społecznego. 


PRZEMÓWIENIE MIN. 
HUBICKIEGO 
Po referencie zabre? głos min. Hubicki, 
wywodzac najbardziej zasada'czemi za- 


ezpieczeń 


łożeniami przy opracowaniu ustawy eme 
rytalnej były zaożenia następujące: Zwią 
zana g kryzysem rewizja obciążeń socjal 
nych została połączona z możliwościa- 
mi finansowemi państwa i społeczeństwa. 
Tem więcej, że istniejące ubezpieczenia 
społeczne od samego początku robiły 
wrażenie, że pod względem finansowym 
eą rozbudowane, stąd powstały zalcgłoć 
ci wobec czego koniecznością okazało 
cię dostosowanie ubezpieczenie społecz 
nego do moźliwości finansowych pań. 
stva i społeczeństwa. 

Następnem założen'em było rozszerze 
nie zasady powezechności ubeznieczeń 
społecznych możliwie na cały źwiat pra 


cy. 

Trzecim założeniem było ubczpie- 
czenie robotników na wypadek inwalidz 
twa, starofci i zaopatrzenia wdów i sie- 
rot na wypadek śmierci ubezpieczoneao 
I tu w niedalekie; przyszłości, bo w ciągu 
roku, obejmie ubezpieczenie emerytalne 
pracowników rolnych. Te trzy założenia 
były kamieniami węgłelnemi przy opre- 
cowywaniu projektu ustawv scaleniowe' 

Ministerstwo Opieki Społecznej c” 
samego początku stało na stanowisku 
wysuwania rzeczowych postulstów od 
każdej organizacji w uprawie projektu u- 


Demonstracje we Francji 


przeciwko projektom oszczędnościowym rządu 


PARYŻ (PAT). W Paryżu wy! 
buchł wczoraj strajk maklerów 
giełdowych. Giełda papierów 
wartościowych przybrała niezwy 
kły wygląd. Uderzał brak codzien 
nego zgiełku giełdowego. We- 
wnątrz ginachu poszczególne gru 
py prowadziły ożywione dysku- 
sje półgłosem. Strajk był całko- 
wity Nie notowano ani jednego 
kursu, 


20 ofiar 
BERLIN (PAT). Do niezwyk- 
le ciężkich starć między policią 
a komunistami doszło w Dreź- 


nie w nocy ze Środy na czwar- 
tek, W czasie likwidowania 


| byty ulotki, 


Przy wejściu do giełdy rozdawane 
wyluszczające powody 
strajku, ktory ma byc protestem prze 
tiwko przyjętym przez konusję finan- 
sową projektom „zmierzającym do za 
grabienia oszczędności oruz zrujnowa 
mia posiadaczy papierow  wartosc.o- 
wych, co z konieczności wywoła ucie 
czkę kapitałów francuskich zagranicę, 
a temsamem — zastój na gieldzie 1 
bezrobocie wśród  1unkcjonarjuszów 
giełdowych”. 

Ugółem strajk objął około 
6.50U urzędników biur makler- 


skich, 

Demonstrowali również rolni 
cy w liczbie 6000, którzy zorga 
nizowali pochód. Wpobliżu Łu- 
ku Triumfalnego policja rozpę- 
dziła pochód, poturbowawszy 
kilkadziesiat osób. 


Wszystkie te demonstracje 
są wymierzone przeciwko pro- 
jektom oszczędnościowym rzą- 
du. 


salwy policyjnej 


w czasie starcia komunistów z policją w Dreźnie 


zgromadzenia 
go przez policję, 


komunistyczne |imanych przez biuro Conti, o 
tłum stawił | godz. 2-ej w nocy, 9 uczestni- 


opór, atakując czynnie policjan | ków zgromadzenia zostało zabi 
tów, którzy użyli broni palnej. |tych, około 11 ciężko rannych. 


Według wiadomości, otrzy- 


Pierwszy eiap walki 


o 40-godzikity tydzień pracy 


GENEWA (PAT). Wczoraj 
zakończyła się w Genewie konie 
rencja w sprawie skrócenia cza- 
su pracy. Rezultatem konferencji 
jest uchwalenie zasady skrócenia 


| czasu pracy i ustalenie szeregu za 


sad przyszłej konwencji w tej 
sprawie. W szczególności kon- 
wencja ma przewidywać, że czas 
pracy nie będzie przekraczał 40 
godzin tygodniowo. Ilość dopt- 
szczalnych godzin nadliczbowych 
winna być ograniczona, konwen- 


Cofnięcię zeznań 


uratowało 7 murzynów od Śmierci 


WIEDEŃ (PAT). Donoszą z 
muwego Jorku, że w głośnej 
sprawie siedmiu młodych mu- 
rzynów, skazanych na śmierć 
za zgwałcenie dwóch białych 


kobiet nastąpił nieoczekiwany | 


zwrot. Jedna z tych kobiet cof- 
nęła swe zeznania obciążające. 
ośświadczając, 12 były one fal- 
Szywe. W ten sposób oskarże- 
nie straciło $we podstawy. 


cja powinna pozwalać na wybór 
różnych metod skrócenia czasu 
pracy. f 
Raport zawierający 
konierencji zostanie 


uchwały 
przedłożo- 


Przed paru dniami w jednem 
z pism stołecznych ukazała się 
notatka o przyjęciu Polaków 
na stanowiska kierownicze w 
osławionvch Zakładach Żyrar- 
dowskich, 

Tymczasem dowiadujemy słę, 
że przyjęto dwóch dyrektorów- 
cudzoziemców. W związku z 
tem jedno z pism wieczorowych 
pisze, że notatka miała na celu 
„tylko obałarmneenie opinii pu- 
klicznef*...  „Najzręczniej prze- 
mycane tendencyjne i fałszywe 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyzszych sfer towarzyskich p.t. 
lo nabyoia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRORGNI MONCPOL, NA GRÓDKU 2 


5, 
a 


ny Radzie Administracyjnej 
Międz. Biura Pracy, której sesja 
rozpocznie się dnia 1 lutego oraz 
17-ej konferencji pracy, która się 
rozpocznię dnia 31 maja. 


wiądomości o rzekomej zmianie 
polityki władców Żyrardowa 
nic nie pomogą, gdyż przeczy 
im rzeczywistość. Doniero, gdy 
Zakłady zaprzestaną stosować 
politykę, może dobrą w kolon- 
iach, u murzynów. polska opin- 
ja przestanie je piętnować, ale 
nie da się obałammucić", 

Nie można zaprzeczyć, że w 
Żyrardowie również się zmieni 
ło: władcy Żyrardowa stali się 
obecnie niesłychanie ostrożni i 
pilnują swych tajemnic bardzo 


€ - 


„wzmacnia stanowisko 


Żyrardowie 


Strom 


10 


GROSZY 
"Nr 28 


stawy scaleniowej, nad którą praca trwa 
od wiosny 1931. Od dwóch lat praca nad 
projektem ustawy trwa nieprzerwanie, a 
od przcowników Ministerstwa Opie!:: 
Społecznej wymagało się niejednokrotnie 
pracy 16 godzin dziennie i widziało się 
dobrą wolę. 

Zkolei rainister omówił wszystkie za- 
gady projektowanej ustawy i korzyści jej 
dla klasy pracującej. 

Po przerwie obiadowej rozwinęła się 
mad referatem dyskusja . 


Budżet Skarbu 
w komisji budżetowej 


Komisja budżetowa rozpatrywała 
wczoraj budżet Min. Skarou 1 alugów 
państwowych. 

Reierent p. Hołyński ograniczył 
jedyne do przedstawienia poszczeg 
nych pozycyj, wskazując, że znajduje 
się również suma na wpłatę odroczo- 
nych długów. 

Mówiąc o sytuacji skarbowej, zaz- 
nacza, że dochody podatkowe skarba 
w ostatnich miesiącach wskazują wy- 
raźną poprawę. 

Omawiając sprawozdanie N. L K 
o gospodarce nku Gos 
Krajowego stwierdza, że faktycznie by 
ło szereg niedokładności, nie można 
jednak mówić o  wielomiljonowych 


stratach. 
Zkoleł R Srzednicki (B. B.) referuje 
wniosek kł. Narod., który domaga 
złożenia Sprawozdania o kosztach bu 
dowy gmachu B. G. K. w Warszawis 
| gmachu Centralnego Poczt, Tel. į 
Tel w Warszawie. Druga sprawa była 
już omówiona, mówcą więc ozrani: 
cza się tylko do pierwszej. Mówcą 
stwierdza na podstawie  protokó» 
łów, że koszta budowy zos 
wprawdzie przekroczone o 2 mili. 2. 
(zamiast 13.323.725 kosztował 
15.313.446 zł.), stało się to jednak skut 
klem rozbudowy gmachu zaś bajecz: 
ki o elektrycznym gabinecie prezesa 
l o biurkach, fotelach po 30.000 zł. — 
są wyssane z palca. Mówca wnosi © 
odrzucen'e wniosku KI. Nar. 

Dyskusję nad tg sprawą odroczono 
do specjalnego nosiedzenła i przystą: 
nioni do dyskusji nad budżetem Min. 


Skarbu. 
Ustawa 


0 wyższych szkołach 
w komisji oświatowej 


Na posiedzeniu komisji ośwłatowej 
przystąpiono do dyskusji nad ustawą o 
szkołach akademickich. Referował p. Lzu 
ma (BB), wskazując, że nowy projekt 
ministerstwa w 
dziedzinie szkolnictwa wyższego, co leży 
w planie wszelkicb reform rzędów poma 
jowych, a nie narusza wolnoćci sauki į 
nauczania. 

Po referencie zabrał głos min. Jądrze- 
jewicz, który w obszernem przemówie» 
niu uzasadniał projekt rządowy, wska- 
zując, że powodem wniesienia ustawy 
były między inncmi stosunki w wyż: 
szych uczelniach, które przyniosły wstyd 
kulturze polskiej. Min, stwierdza, że usta 
z nie narusza wolności nauki I naucza 


skrupulatnie. To, co się da zaoh 
serwować, Świadczy, że inne 
zmiany prawie nie nastaniły. 
Znów grożą redukcje robotni- 
kom, które przeprowadza się 
partjami, by nie zwracały uwa 
gi. 

Zyrardowianie nie czują żad 
nej ulgi, a każdy dzień, przeży. 
ty w głodzie i chłodzie, pogłę- 
bia rozpacz 1 niszczy nadzieję, 
że kiedy$ będzie lepiej. 

Do bolesnej sprawy Żżyrate 
dowskiei wkrótce powrócimy. 


SIOSTRA MARJA 


SM 2. 


- zakończ 


Dzień wczorajszy obfitował w 
sensacje sądowe, 

W procesie aplikanta sądowe 
go, Leona Kopczyńskiego oskar 
żonego o usiłowanie zabójstwa 
szwagra, Teofila Keniga, sąd 
zjechał na miejsce strzałów — 
podwórze domu Nr. 29 przy ul. 
Wspólnej. 

Dokonano pomiarów okna i od 
tworzono śćenę strzałów. Kop- 
czyński wśżedł do mieszkania i 
stanął w oknie, a Kenig z podwó 
rza zaczął zbliżać się pod okno 
parterowego mieszkania. Poleco 
no mu urządzić próbę wejścia na 
okno, lecz wykręcił się mówiąc, 
że jest za słaby. Musiał to za nie 
o zrobić adw. Nicz, obrońca os 
arżonego. Moment ten, dosyć 
wesoły, chciał fotograf uwiecznić 
na kliszy, lecz prokurator Missu 
na energicznie sprzeciwił się. 

Kopczyński i Kenig złożyli jesz 
cze dodatkowe wyjaśnienia, a 
następnie przesłuchano na miej- 
scu dozorcę domu i lokatora Be- 
tenbauma, po których wyjaśnio- 

no niektóre nieścisłości w zezna 
niach świadków. : 

Po powrócie do gmachu sądu 
krótko zreferowano wyniki wizji 


Strzał przez okno 


Inna zbrodnia z chęci zysku 
„popełniona na osobie 60-letniej 
Józefy Kulińskiej, została napię- 
inowana przez sąd apelacyjny ka 
rą 12 Jat więzienia. 


Zabójca, 30-letni Franciszek 
Jesionek, strzelił przez okno do 
staruszki odmawiającej wieczor- | 
ny różaniec i ugodził ją śmiertel 
nie w Serce. Poszło mu o-alimen 
ty, jakie musiał dożywotnio ło- 
żyć, zgodnie z kontraktem ku 
na gospodarki wiejskiej i niechęć 
wykazał w postaci bicia i szyka- 
nowania Kulińskiej, która przez 
czuwając zbliżającą się śmierć, 
zawiadomiła policję, że Jesionek 
czyha na jej Życie. 


Bezpłatna - 
pomoc prawna 


vi drar 


Wyrok skazujący 


i udzielono głosu oskarżyciclowi, 
który domagał się łagodnego u- 
karania Kopczyńskiego, żeby nie 
łamać mu życia. W tym samym 
"duchu przemawiał adw. Zand, 
rzecznik powództwa. cywilnego. 


at malżeński 


Obrońcy natomiast domagali się 
wyroku uniewinniającego. 

Sąd skazał aplikanta Kopczyń 
skiego na pół roku więzienia z 
darowaniem na zasadzie amne- 
stji. 

E) 


Kapitan przed sądem 


. Oskarżony o 
Sąd wojskowy przystąpił do 
rozpatrzenia procesu kapitana 
Tadeusza Łączyńskiego, z woj- 
skowej zbrojowni, oskarżonego 
o. przekupstwo. Oficer został are 
sztowany przez żandarmerję w 
październiku, gdy wychodził z 
mieszkania niejakiego Baszyń- 
skiego, który miał siużyć za na- 
rzędzie do wymuszenia łapówki 
w kwocie 250 zł. od przedsiębior 
cy Domańskiego. Gdy Domański 
odniósł się  niedowierzająco i 
sprawdził tę kwestję u kpt. Łą- 
czyńskiego, ten miał niedwuzna- 
cznie potwierdzić fakt. 


Kasjer-morderca 


Sąd apelacyjny  zatwierdzii 
wczoraj karę 8 lat więzienia na 
b. kasjera kolejowego na stacji 
Łódź - Kaliska, Zakrzewskiego, 
który zamordował swoją żonę po 
wyjściu z więzienia za deirauda- 
cję. 

Historja Zakrzewskiego brzmi 
niezwykle. Ożenił się z dziewczy 
ną wiejską, wykształcił ją, wyele 
gańtował, a wtedy... zaczęła żą- 


. Działalność P.K.C. 


W Fa 


Wczoraj, p. prezes P. K. O., dr. Gru 
ber, przedstawił przed zebranymi 
dziennikarzami, dziaialność tej popu- 
larnej 1 wielkiej instytucji w r. 1932. 

W tręściwem przemówieniu p. pre- 
zes omówił poszczególne działy pracy 
P.. K. 0, podnosząc znaczny wzrost 
4 rozwój działalności oszczędnościo- 
wej P. K. O. 

Oto oszczędności, pochodzące od 
najszerszych warstw, wzrosły w P. K. 
O. w r. 1932 o kwotę 115 miljonów 
400 tys. zł., co podniosło ogólny stan 
wkładów oszczędnościowych na dzień 
31.XII.32 r. do 444 milionów 800 tys. 

l. a z wkładami czekowemi — do 

oty 622 milj. 800 tys. zł. 

W r. 1932 instytucja zyskała 274.833 
nowych wkładców; odiiczywszy ksią» 
żeczki zlikwidowane — przyrost ksią. 
żeczek wyniósł — 195.534. Z pośród 
ogólnej liczby 417.376 oszczędzają- 


„Wystawa 
Dla zdrowia, czy 

(6. F.) Poniższą sprawę, która 
przeszła wszystkie instancje są- 
dowe i dotarła aż do Sądu Naj- 
wyższego, możnaby nazwać spra 
wą „o siedzenie”. 

Przyczem wyraz ten nie ozna- 
cza w tym wypadku ani pozycji 
siedzącej, ani „odsiadki“ w wię- 
zieniu, lecz część ciała, którą czę 
sto wymieniają ludzie zdenerwó 
wani. 

P. WalerjąTaszczewska zas- 
karzyła do Sądu w czerwcu ubie- 
giego roką swą sąsiadkę, p. Lud 
wikę Darek, o obrazę. : 

Mianowicie p. Darek, miesz- 
kająca na parterze, gdy tylko uj 
rzała, że przez podwórze przecho 
dzi znienaańdzona Sąsiadka, bie 
g'a do okna i wystawiała przez 
nie.. wyżej wymienioną część 
ciała. 

P. Taszczewska znosiła strasz 
liwe katusze. Sama się już na- 
wet- przyzwyczaiła do tego wido 
ku, ale wstyd jej było przed gość 
mi, którzy ją nieraz pytali: 

— Pani Taszczewska, co tp 
jest, że kiedy z panią wyjść na 
podwórze, to z tego okna na -par 
terze tyłei: wysłaje?.. 

— Ba ju — tłumaczyła zmie- 


“ w oknie 


przez złośliwość? 

szana pani T., — jest wędzarnia 
szynek. A że szyldu nie mają, 
więc sama wła:cicielka za rekla 
me siedzi. 

Wreszcie pani T. nie wytrzy- 
mała i wniosła skargę do Sądu. 

— Wcale nie dla pani Tasz- 
czewskiej wystawiałam — broni 
ła się p. Darek, — tyłko dlatego, 
że mnie doktór kazał brać słone 
czne kąpiele... 

— Kiamie! — oburzyła się pa 
ni T.—Ona, prósze Sądu, jak słoń 
ca nie było, też wystawiała. 

„— Bo, mnie także samo wiater 
dobrze robi — odparła zarzut os 
karżona. 

— Świadków mam, że kłamst- 
wo! — krzyczała pani T. — Ona 
jak było zimno, to potrójną bie- 
lizne kładła, żeby się nie przezię 
bić, ale żeby się wystawić, jak 
ja przez podwórze przejde! 

Sąd (rodzki po zbadaniu 
świadków skazał p. Darek na ty 
dzień aresztu. P. Darek apelowa 
ła, a przegrawszy sprawę w są- 
dzie odwoławczym, zaskarżyła 
wyrok do Sądu Najwyższego. 
„Sąd, Najwyższy kasację odda- 
Jit i tem. samem wyrok  zatwier- 
dzik. . - 


przekupsiwo 

Łączyński, oficer - legjonista I 
Brygady nie przyznał się winy, 
twierdząc, że 250 zł. stanowiło 
dlań „zero“, bo w owym czasie, 
po otrzymaniu olbrzymiego spad 
ku po ojcu, potrafił wydać jedne 
go wieczoru 500 — 600 zł. w 
dancingach i restauracjach. Ofi- 
cera poddano badaniom psychja 
trycznym; okazało się, że pod 
wpływem nadużyć alkoholu nie 
zdaje sobie sprawy z tego, co ro 


i. 

Dziś dalszy ciąg procesu kapi 
tana Łączkowskiego, którego 
broni adw. Wład: Sobotkowski. 


dać coraz więcej na stroje, dopro 
wadzając go do kradzieży pienię 
dzy z kasy, co odpokutowa: pół- 
torarocznem więzieniem. 

Gdy odzyskał wolność i wró- 
cił do żony, przekonał się, że go 
już nie chce, bo ma drugiego. 
Uprosił u niej jedną noc tylko, 
która spędzona w pokojach ume 
blowanych skończyła się zbrod- 
nią. 


z 


1932 

cyca — najwięcej przypada na mio- 
uiet SZKOumł; VU zŁL.cGiy MasiępiLE 
lug rzeńneaincy 1 TULOUICY (10460V6j; 
urzęańicy i Wu;SKOWI (1Śv-Ż2ój. Wna- 
rak.erysycznerm: jeSi, ze rtty mają 
tyskU 10.043 Ksiązeczek, pracowiiicy 
usuowi — Y7.v3U. 

Dział ubezpieczeń rozwinął się zna- 
Koiacie, twv.ząc z P. m. u. jedną Z 
największyca  imsiyiucyj UDEZyieczE- 
Miowycu. W r. lvsź r. m. U. WyQzia 
SU.143 nowych punS na sumę 54 mi- 
jonow zi ugolna kwoia ucezp.eczeil 
wynosi 416 uiiyonów zł. 

Wieiką wagę przywiązuje P. K. O. 
do szerzenia vurviu VezgOLUWKOWEZU. 
Ubrot ten osiągnął w r. 1932 wia.ką 


wego P. K. U. zasilia w r. lys2 kwo- 
tą 444 milionów zł. rundusze te umoż 


d8 tys. ha. 


(Ogoiny obrót czekowy wyniósł 21 
uwiły m. in. P. B. R. udzielenie 15,250 
pożyczek na kupno i dokupno grun- 
tów o oboszarze 157.769 ha oraz 5.038 
pożyczek inwestycyjnych na OOszarze 
pewnym warstwoin roinym 
przez pobrunie o 2 proc. mniej z opro 
R. i Tow. Kred. Ziem., przyczem po- 
swego dochodu, który wobec tego 

Dbając o ugruntowanie pewności i 
zauiania — P. x. O. podniosia do bar 
np. zostaje „załatwiony* w ciągu naj- 


sumę 14 mujuruuw 700 milionow zt. 
miujardow, 560 milionow zł.). 

P. K. O. w dziaiainości kredytowej 
drogą zakupu pap.erow warioscio- 
wycu zasa zycie gospodarcze piyn- 
nemi kapıtatami. sa posredmciwem 
banku rolnego I Banku Gosp. krajo- 

Wsrod kredytów, udzielonych przez 

„ K, U. 
centowania listów zastawnych P. B 
święcła na ten cel 2 i pół milj. zł., ze 
wyn.vsł około 5 miljonów zł. 
dzo wysoxiego stopnia środki platno 
ści, mając do rozporządzenia na dzień 
31.X11.32 r. ponad 208 miljonów zł. do 
natychmiastowego rozporządzenia, a 
więc 32 proc. platnych zobowiązań, z 
tego gotówką w kasach, zbiornicach 

. K. O. iw Banku Polskim przeszło 
176 miljonów zł. 

W r. 1932 rozszerzyła P. K. O. wy- 
datnie swą dzłałalność zagranicą, two 
rząc oddziały 1 filje Banku Polska Ka- 
sa Opieki w Paryżu, w Buenos-Aires, 
w Tel-Aviwie (Palestyna). Placówki 
zagraniczne mimo ograniczenia ruchu 
emigracyjnego 1 obostrzeń dewizo- 
wych rozwa ą się pomyślnie. 

Godna podkreślenia jest nstawicz- 
na dążność P. K. O. do podniesienia 
sprawności w obsłudze klienteli. Czek 
wyżej 10 minut, wpłaty od 2 do 5 mi- 
nut. To usprawnienie czynności wo- 
bec ogromnej ilości drobnych opera- 
cyj ma ogromne znaczenie i dzięki nie 
mu, a więc dzięki wydatne! pracy per; 
sonelu i celowej organizacji tej pracy | 
w dużej mierze P. K, O. zawdzięcza 


somyślne wyniki odarcza swej! 
działalności y gosp he 


F= m | 
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DOLA SZOFERA 


uiua 


Szoferom taksówek mróz dał 
się porządnie we znaki. Pasażer 
marznie i nie chce jechać, mo- 
tor zamiarza i czekający godzi- 
nami na postoju szofer również 
jest narażony na zamarznięcie. 

I większość biedaków szo:e- 
rów zamarzłaby, gdyby nie jed 
na rzecz, która ich rozgrzewa... 
Mandaty karne. 

Na samą myśl o tych niepo- 
zornych papierkach każdemu 
szoferowi robi się gorąco. 

Źle skręci, źle stanie. nie za- 
pali światła, odrazu jak z pod 
ziemi wyrasta granatowy mun 
dur z ksiażeczką mandatową. 

Skarżył się przede mną pe- 
wien szofer na bezwzględność 
policji. 

— W żadnym wypadku — 
mówił — nie darują. Pewnego 
razu, kiedy jechałem pelnym a 
zem i ktoś mi wiazł w drogę. 
tak raptownie zahamowałem. 
że auto wywróciło koziołka i 
przygniotło mnie sobą. Chcia= 
łem się wydostać. ale w żaden 
sposób nie mogłem. 

Nagle czuję. że mnie ktoś 
szturcha. Patrzę: stol nade mna 
policjant i krzyczy: 

— Schowałeś się braciszku 
pod samochód I myślałeś. że cie 
nie znajdę? He, he! Ja już 
wiem, gdzie. was szoferów szu- 
kać!.. 4 

Tak nas policia pilnuje! I po- 
co? Sam czytałem w gazecie. 
że w Warszawie na jeden samo 
chód przypada dwustu miesz- 
kańców. Rozumie pan? Dwu- 
stu mieszkańców! A ja jeżdżę 
już dwa lata i dopiero trzech 
przejechałem! 


A policja mimo to żadnych 
względów nie ma!.. A raz to 
mi się udało wykiwać. Mróz 
był wielki, więc zajechałem na 
jędnego. Wypiłem i chcę wyjść. 
patrzę. stoi przy mojej maszy- 
nie policjant. Już w ręku man- 
daty trzyma i czeka. 

— Żle — myślę sobie. — Zo- 
stawienie samego auta i nie na 
postoju — mandat karny pew- 
ny. 

Ale mi wpadła myśl. Zatelefo 
nowałem do kotnisarjatu. 

— Proszę pana — mówię == 
skradziono mi taksówkę numer 
taki i taki. 

— Kiedy? 

— Przed kwadransem. 


— Zaraz wyślemy patrole. 
Niech się pan zgłosi do komisar 
jatu. 

Komisarjat był niedaleko. Po 
szedłem więc sobie wolniutko, a 
po pięciu minutach przylecieli, 
że moja taksówka się znalazła. 
Okazałem papiery, wsiadłem do 
taksówki I mandatu nie płaci- 
łem. Jeszcze mi policja winszo- 
wała, że mam szczeście. 


Napoleon Sadek 


Nr 2% 


Losowanie książeczek 
oszczędnościowych P.K.0. 


Wczoraj odbyło się w PKO. AVI-tE . 


z rzędu losowanie książeczek na prem 
jowane wkłady oszczędnościowe Serji 
[1-giej. 

Premje w wysokości zł. 1.000 — 
naay na następujące NN-ry książe- 
czek: 

52.085 52.283, 53.701 53.786 

.515 56.625 57.744 


54.310 
55 5 


96 55 1 
97.248 97.519 98.174 98.412 
99.617 99.8185 100.072 100.631 
100.113 100.732 
102-077 
102.593 
103.031 
106.298 
107.606 
108.008 
110.113 
110.991 
111.503 
112.605 
114.261 
116.011 
117.859 
113.920. 


WOJAŻER 
(x) Woijażer pewnej firmv 
koniekcyjnej po przybyciu na 
Mmieisce. mimo zmęczenia po- 


116.067 
118.653 


dróżą, odrazu udaje sie do 
pierwszego, wyznaczonego 
składu. 


— Czy mogę porozmawiać z 
szefem? — zapytał. 

— Szef nie przyjmuie wania- 
żerów — oświadczył katego- 
rycznie młody mężczyzna. wy 
glądeiący na subjekta. 

— Ale pan nic nie straci je- 
śli bedę mógł rozmawiać z sze- 
fem — nalegał wojażer. 


— A wiec ile? — zazadnał 
rzekomy -suhjekt. 
—0 zł. 


— Nawet. gdv szef nie kupi? 

— Tak jest. Proszę 20 zł. | 

Subiekt schował 20 zł. do kie 
szeni. 

— Czy teraz będę mógł raz- 
mawlać z szefem? — znów za- 
pytał wojażer. 

Owszem. 

— A gdzie jest szef? 

„Subiekt* poprawiając kra- 
wat, odparł: 

— To ja! 


NA ULICY 


Dwóch przyjaciół, Piórkaw- 
ski I Mączka tdą ulicą. Nagle 
na zakęcie ukazuje się auto. pe 
dzące z zawrotną szvbkością. 
Szofer, widocznie podgazowa- 
nv, nie panuie nad motorem. 
Jeszcze chwila. a Piórkowski 
padnie ofiara. W ostatniej nie- 
ma! chwili Maczka porvwa go 
za ramie | odciąra nabok. Ale 
Pińrkowski iest zły: „Coś mne 
tak ciągnał? Przecież. gdvhv 
szofer mnie przeiechał. dastal- 
bv zato dwa lata więzienia”. 


R AD TO 

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

12,10 Płyty gramofonowe. 15,35 Za 
kończenie lekcyj języka angielskiego. 
15.50 Płyty gramofonowe. 16,25 „Prze 
gląd wydawnictw  perjodycznych”. 
16,40 „Bertrand Russel“. 17,00 Kon- 
vert Reprez. Orkiestry Pol. Państw. 
18,00 Audycja gruzińska. 18,50 Komu 
nikat dla narciarzy. 19,20 „Przegląd 
rolniczej prasy krajowej i zagranicz- 
nej”. 19,30 Feljeton p. t. „Kształtowa- 
nie sę nowego światopoglądu”. 10,45 
Prasowy dziennik radjowy. 20,00 Po- 
gadanka p t. „Artur Honegger”. 20,15 
Koncert z Filharm. Warsz. 22,40 Wia- 
dotiości sportowe. 23,00 Muzyka ta. 


 DELZINY 
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pracowników więzień w wartm 
kach, które choć w części wy- 
na”radza ich trudy. 

Ostatnio ukazały się rozpo- 
rządzenia, normujące warunki 
pracy w więzieniach, które 
wprowadziły do rzesz więzien- 
ników element pokoju. Nie mó- 
włąc o nieszczęśliwych naz- 
wach poszczególnych  szarż, 
które wprowadzają do więzień 
straźników, przodowników i 
komisarzy, są jeszcze rzeczy, 
mogące się stać przyczyną słu 
sznego rozgoryczenia. 

A więc w pierwszym rzędzie 
pracownikom więziennym wol- 
no dziś należeć do stowarzy- 
szeń i związków tylko za ze- 
zwoleniem władzy. Podobno 
istniejący związek  funkcjona- 
rjuszów więziennych ma być 
na tej właśnie podstawie roz- 
wiązany. A dalej stosunek służ 
bowy w ciągu trzech pierw- 
szych lat służby może być w 
każdej chwili rozwiązany. Po 
woduje to niepewność, strach 
przed utratą chleba, a strach 
tna zawsze wielkie oczy. 

Ale wszystko blednie w po- 
równaniu z organizacją władz 
wymiaru kar dyscyplinarnych. 
„Sądy doraźne“ w całej pełni. 
Nówe komisje powołane są tyl 


-ko do wydania opinii o stopnia" 


winy oskarżonego i należnej 
dlań karze. Opinię taką prze- 
syła się do decyzji Ministra 
Sprawiedliwości. Od orzeczeń 
niema żadnych odwołań. Prze- 
prowadza się dochodzenie, ko- 
misja opiniuje. zapada decyzja 
t konlec. Wszystko skończone, 
niema odwołań. Obrońcy rów- 
nież nowe przepisy nie uznają. 
A przecież 1 Temida (Bogini 
Sprawiedliwości) pomylić się 
może, tembardziej, jak ktoś do 
wcipny zauważył, bo ma oczy 
zawiązane. 

Jak wielką krzywdą jest ta 


organizacja władz dyscyplinar, nuje 


rozgoryczenie. Obawa 


nych w stosunku do pozostałej | przed utratą chleba, przed ewen 


rzeszy urzędniczej, 
świadczy fakt, że dla urzędni- 
ków państwowych istnieją prze 
cież trzv komisje: przy Sądach 
Apelacyjnych. przy Minister- 
stwach i przy Prezesie Rady 
Ministrów. 

W sądownictwie doraźnem 
niema również apelacji. ale 
nrzynajmniej w rozprawie u- 
dział obrończy jest konieczny. 
Jeśli oskarżonego nie stać na 
sbrońce. to sąd wyznacza mu 
7 urzedu. 

Jak nas informują w szere- 
yach pracowników więzień pa- 


niechaj | tualnością 


„sądu doraźnego” 
ciąży dziś jak zmora na praco- 
wnikach, którzy winni w spoko 
ju prowadzić swą działalność 
wychowawczą, mającą na celu 
zwrócenie społeczeństwu wyko 
lejeńców życiowych. 

Umysł, zaprzątnięty własne- 
mi kłopotami służbowemi, nie 
wyda takich owoców. jak u- 
mysł człowieka pewnego na 
swem Stanowisku, który posła- 
da wiadomość doceniania jego 
nracy — to jest pewnik życio 
wy. nice dający się zbić żadnemi 
argumentami. 


ste. 3. 


MEES E S CZY EO 


W cztery Oczy 


intymne rozmowy z Czyże nikami 


P. Lili M. 

Z całym spokojem i pełnią od 
powiedżialności za swoje sło- 
wa, mogę Pani po głębszym na 
myśle odpowiedzieć: może Pa 
ni śmiało wyjść za tego czło» 
wieka. który wydaie się do- 
nrawdy godny kobiety o tak 
pięknej duszy, jak Pani. 

Proszę mi wierzyć. że 
wartościowszy jest ten, kto 1- 
mie poznać się na pięknej du- 
szy wbrew innym pozorom ze- 
wnętrznym, niż ten kto zraża 
sle brakami fizycznemi. Po- 
wiem nawet. że miłość. wzbu- 


W królestwie świata podziemnego 


Złodzieje mieszkaniowi 


ZŁODZIEJE MiESZKANIOWI 

(miecz. gór.) Na terenie War 
szawy grasuje 10.000 przestęp- 
ców, którzy zajmują się wyłącz 
nie kradzieżami mieszkaniowe” 
mi. W stosunku do zaludnienia 
Warszawy jest to liczba niepo- 
miernie duża, co wskazuje, że 
świat złodziejski uważa  „nie- 
proszone” wizyty w obcych 
mieszkaniach za interes niezwy 
kle dochodowy. Stanowisko to 
jest... słuszne i dlatego też sta- 
tystyka przestępstw nocule na 
pierwszem miejscu kradzieże 
w lokalach prywatnych, restau 
tacjach, sklepach czy urzę- 
dacii. 

Olbrzymie zastępy „mieszka 
niowców* dzielą się na zasad- 
nicze 4 kategorie: klawiszni- 
ków. włamywaczy. lipkarzy Í 
szprynkowców. Każda z tych 
grup ra Swojs- sposoby, Zwy= 
czaje 1... etykę. 


„KLAWISZNICY* 


Na naczelnem miejscu wśród 
złodziei mieszkaniowych stoją 
bezspornie klawisznicy. Sa to 
złodzieje niezwykle obrotni, 
sprytni, a co najważniejsza ob 
darzeni wrodzoną inteligencją. 
Pracują, gdzie tylko jest aka- 
zia, popisując się nieraz nle- 
prawdopodobnemi sztuczkami. 

Cechuje ich tylko jedno: 
schwytani na gorącym uczynku 
kradzieży bez oporu pozwalaja 
się aresztować. Nie było wy- 


ałowiek, try nie istnia 


Osobnik mimowoli spojrzał na 
swą broń. Zrozumiał wnet pod- 
stęp, ale było za późno. Potęż- 
nem kopnięciem Leszkowski wy- 
trącił mu rewolwer z ręki, pod- 
niósł go szybko i szachował 
nim zkolei owego chudzielca. 

—— Ciekawe swoją drogą, że 
nie widzę szramy na pańskiej 
twarzy. Myślę, że pan już tu raz 
był kiedyś. 

Nieznajomy drgnął. 

— Co.. Co za szrama? O 
czem pan mówi? Ja tu jestem po 
raz plerwszy... 

— A ja myślę, że to pan mu- 
si być, nikt inny. Poszukam do- 
brze, to jeszcze coś znajdę na 
pańskiej fizjognomii. j 

Nieznajomy drżał, jak osika. 
Tymczasem „Facet“ zawołał pa- 
nią Dworzańską. 

— Umie się pani posługiwać 
bronia? oo 

— Co ZA pytanie. Czesto jeź-- 
dziłam z mężem na polo ono. 


Jasec.y 


== Dowie się pani nie. 


Tymczasem niech pani się u- 
zbroi i nie spuszcza tego cziuwie 
ka z oczu. 4a najmniejszym pu- 
ruszeniem niech mu pani strzeli 
w łeb bez najmniejszej htości — 
zasługuje na to. 

Chudy mężczyzna trzymał 
wciąż ręce do góry. „Facet” zbli 
żył się doń od tyłu i zrewidowa: 
mu kieszenie. Nic specjalnego 
jednak poza zwykłemi przedmio 
tami codziennego użytku nie zna 
lazł. 

Wziął więc od pani Urszuli re 
wolwer i odezwał się grożnym 
głosem do swego więżnia: 

— Wie pan, kto ja jestem? 

— Tak... „Facet“ — wyszep- 
tał pobladłemi wargami zapyta- 
ny. 

— Słyszał pan zapewiie 0 
mnie, Pójdzie więc pan przodem, 
a ja ża panem. Niech pan*zcanej 
niespodzianki nie próbuje mi ro- 
bić, bo ja trzymam w kieszeni 
broń. skierowaną w- pana 
surzulę w razie potrzeby. Nikt się 


padku, aby klawisznik rzucił 
Się na swego prześladowcę i 
zrobił mu krzywdę. 

Ze spokojem przyjmują naj- 
suiowszy wyrok, a gdy odcier 
pią karę, bez żadnych skrupu- 
łów znów wypływają na po- 
wierzchnię życia przestępcze- 
go. 


WSZYSTKIE ZAMKI TO... 
BUJDA! 


Nie przerażajcie się, ale tak... 
jest. Dla rutynowanego klawi* 
sznika wszystkie mieszkania 
stoją otworem. Nie dlatego, hy 
chętnie go przyjmowano, ale 
poprostu z tego powodu, że 
dysponując 30-ma najprzemyśl 
niejszemi wytrychami., potrafi 
otworzyć każdy zamek. 


METODY PRACY 


drzwi są otwarte. 

Manłpulacje trwają w ciągu 
2, 3 a nieraz 4-ch dni, ale mu 
szą skończyć się powodzeniem. 
Za każdym razem na pracę, 
poświęca on maksimum 5 — 6 
minut. 

WYPRAWA PO ŁUPY 

Najważniejsze zadanie załat- 
wione: drzwi otwarte! Mistrz 
fachu schodzi ze schodów, 
mruga znacząco na oczekują- 
cych dwóch jegomościów. Ci, 
kociemi skokami wpadają do 
mieszkania i dalejże do gospo- 
darki. Tymczasem  klawisznik 
wychodzi przed bratnę, gdzie o- 
czekuje znów członek szajki. 
Jest to t. zw. „Świeca”, a więc 
wartownik, zadaniem którego 
jest ostrzec o niebezpieczeńst- 
wie. Jeszcze kilka kroków, a 
klawisznik uśmiecha się do mło 


Przybywszy næ miejsce wyej-dej, ładnej” kabiety; skromnie 


prawy, klawisznik przygotowa 
nym mydłem robi odcisk dziur 
ki od klucza. Mając grubość 
otworu, zjawia się znów. ci- 
cho, bez szumu i specjalnym 
„piórkiem bez nacięć (piótko 
do połowy żelazne, druga część 
z ołowiu) bada zamek. Wkła- 
da „piórko? do zamka i na 
ciska. Sprawdziwszy, na której 
ołowianej części piórka nastę- 
puje opór, klawisznik odpowied 
nio piłuje piórko i tak kolej- 
no, inetodycznie, usuwa prze- 
szkody, by wreszcie stwierdzić, 
że zamek nie stawia oporu i 


ubranej. Niewiasta trzyma w 
ręku koszyczek, używany 
przez gośposie. Ww koszyczku 


znajdują się wszystkie narzę- 
dzia, potrzebne do wyprawy. 

Zkolei klawisznik oddala się 
i znika na zaktęcie ulicy. Wsia 
da do taksówki ij odjeżdża do 
meliny, gdzie oczekuje na przy 
jazd towarzyszy. 

Pozostawieni w mieszkaniu 
pomocnicy wykonują szybko 
i zręcznie poruczone zadanie. 
Opusżcżają miejsce kradzieży 
| z łupami odjeżdżają. Wypta 
wa skoficzona. 


i 


4 


E najmniejszej odrazy); co 


dzona przez cziowieka ułomne- 
go, jesc pewuiejsza, «rwalsza I 
potężniejsza. inna kobista mo 
że mieć tysiące wąupliwości: 
może mme przestanie kochać. 
gdy zbrzydnę, gdy zubożeję. 
gdy spotka piękniejsza ode 
mnie, młodszą, weselszą. bo 
taka kobieta nie wie, za co wła 
ściwie została pokochana, 

Pani też nie wie, za wo. ale 
ja zaio wiem i Pani powiem: 
tylko za piękno duchowe. | mu 
si wyć ro miłość przeogrotmnia. 
skora przezwyciężyła nawet 
tak niepomyślne warunki. jak 
podwójne kalutwo, Obawy. ja- 
kie. Pani żywi są dwojakiego ro 
dzaju. Duchowe i.. fizyczne. 
Aby roproszyć pierwsze. nit- 
szę Pani odkryć ich źródło. 
(kwi ona w zupełnie zrozumia 
łem i porządnie już nawarstwio 
nem poczuciu „niższości. Jest 
ono właściwe wszystkim je- 
dnostkom ułomnym i wogóle w 
ten lub inny sposób przez na- 
turę upośledzonym. 

Czyni to tę jednostkę nieśmia 
łą, skłania do wyrzeczenia się 
zgóry marzeń o zrównaniu się Z 
ludźmi „pełnowartościowemi"*. 
Najniesłuszniej! 

Trzeba otrząsnąć się z tegó 
poczucia niższości, raz dlatego 
że jest nieuzasadnione (warto: 
ści duchowę są cenniejsze, niż 
fizyczne), a powtóre, bo cią- 
złe dręczenie się poczuciem niż 
szości może stać się „manja“ 
czyli stanąć na pograniczu cho 
roby uinysłowej, nielatwej do 
uleczenia. A więc: proszę ód 
dziś przejąć się myślą: jestem 
więcej warta od wielu „pięknó 
ści“ i ludzi bez braków fizycz- 
nych. 

Co do wątpliwości fiżycz- 
nych: Drak nogi nie Moze Być 
decydującym, skoro ów pań 
włe o tem dobrze (zresztą. sta 
włam się w jego położeniu i nie 


do poprawy stanu nerwowego 
po ślubie — za to mogę ręczyć; 
czy dojdzie aż do odzyskania 
słuchu — nie wiem, choć rze- 
czywiście nauka zna wypadki 
xdzyskanłia słuchu, wzroku, mo 
wy i władzy poszczególnych 
poszczególnych członków ciała 
przy silnym wstrząsie nerwo- 
wym. 

Co do reszty spraw -— pro- 
sze o adres. 
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nawet nie zorjentuię, jak pai bę 
dzie zabity, a ja, „Facet, na 
pewño sobie dam radę, żeby się 
z tego wykręcić. Zrozumiano? 

— Ta... Tak... 

— A teraz naprzód. Moje usża 
nowanie pani dobrodziejce!., 

Urszula wypuściła ich na scho 
dy, żeby nie budzić w służbie po 
dejrzenia. Zeszli na ulicę, szli 
tak jakiś czas, jeden za drugim, 
skręcając, lub przechodząc na 
drugą Stronę, zgodnie z rozkaza 
mi Lepkowskiego, aż doszli da 
domu na Wilczej, blisko Marszał 
kowskiej. Tu mieszkał „Facet“. 
Po chwili już byli na pierwszem 
piętrze, w eleganckiej kawalerce. 
„Facet“ zaprowadził 
gabinetu, tam, nie 
go z oczu wyjął 
kon, nalał zeń pełny 
zmusił tajemniczego 
do wypicia. 

— A teraz dowidzenia — rzu- 
cił z pańskim wspaniałomyślnym 
gestem. 

Więzień nie chciał wierzyć je 
go słowom. Wreszcie, widząc, że 
to na serjo, poszedł posłusznie do 
drzwi. Ale działo się 2 nim coś 
dziwnego. Powieki ciążyły, nogi 
plątały się, w głowie szumiało... 
Przed drzwiami upadł na poclo- 


spuszczając 
z szafy fla- 
kieliszek i 
chudzielca 


jeńca do! 


gë. Leszkowski śledził go bacz- 
nie. Teraz zbliżył się doń i do- 
brze mu się przyjrzał. Człowiek 
spał, zwalony narkotykiem. Lesz 
kowżki uśmiechnął się, 

— No sam mi wpadł w ręce. 
Pierwsza część odwalona., Teraz 
można wyjść po dalszy ciąg. Ten 
miły chudziaczek nie obudzi się 
przed południem, 

BRYLANTY 

Leszkowski wziął jeszcze do 
ręki jedną flaszkę, ukrył ją w kie 
szeni i wyszedł z domu. Loszedh 
szy do Alei Ujazdowskiej skręci; 
w lewo i... stanął zdumiony, O kil 
kadziesiąt kroków przed sobą zo 
baczył nagle w świetle latarni 
Szpońskiego! Szybko powziął po 
stanowienie, przebiegł na prze- 
ciwiegły trotuar i śledził stamtąd 
inżyniera. Ten szedł prędko wiel 
kiemi krokami, nie domyślając 
się, że z drugiej strony ulicy śle- 
dzi go pata bystrych oćzu. l.esz- 
kowski był ciekaw, dokąd go in- 
żynier zaprowadzi, Ze zdziwie- 
niem żobaczył, że ten doszedł du 
kamienicy, w której mieszkał: 
Urszula I po chwili znikł w bra 
mie, | 

Leszkowski podszedł do dlo- 
mu, zadzwonił i, gdy stróż go 
wpuścił, udał, że wchodzi na 


z w A a O R R W O A RO A WER WO EO OD, 


schody do mieszkania pani Dwo 
rzańskiej, gdy tylko jednak do- 
zorca wrócił do siebie, wybiegł 
szybko na tylne, niewiełkie podwó 
reczko i spojrzał do góry. Okno. 
od gabinetu nieboszczyka adwo- 
kata Dworzańskiego było wciąż 
otwarte. Bez namystw Leszkow- 
ski skoczył na rynnę i po raz dru 
gi tegoż dnia wdrapał się po niej 
do góry, W gabinecie bylo ciem 
10. Łeszkowski na palcach prze- 
szedł do jadalni, również ciemnej 
i przez szparę w drzwiach doj- 
zał sączące się świat:o z salonu. 
jednocześnie dosziy go stamtąd 
głosy. Urszula mówiła coś pod- 
wmesionym tonem, odpowiadał jej 
«piąco Szpoński, 

„Facet“ podszedł 

przysiuchiv a; sip. 
(= i po raz ostatni proszę, 
niech pan stąd natychmiast wyj- 
dzie! — mówia kobieta, 

-= Dobrze, ale przedtem dosta 
nę owe szkiełka — odparł Szpoń 
at 

—— Nic o tem nie chcę słyszeć! 

-- Potraiię panią do tego zmu 
fsić. Wicm, że są u pani, ktoś je 
miał mi nawet brzynieść, ale wi- 
dać mu się nie udało, skora do 
tej godziny nie dał nawct znaku 
życia, (d. c. n.) 


do drzwi i 


Str. 4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


STRESZCZENIE 

León Walski prosił swego brata Piotra. właściciela zakła- 
du dla obłąkanych o pomóc. Był w wielkim kiopocie. Przed pa- 
ru laty uciekł od swej żony Zofji, córki bankiera pciskiego w 
brazylji, sprzeniewierzywszy sporą sumę, co, zresztą, już przed 
nim uczynił również niejaki Merecki. 

Aż tu nagle żona zawiadomiła go, że po śmierci ojca wra- 
ca do kraju ze swoją 5-letnią córeczką z pierwszego małżeń- 
stwa — Liliiką — oraz z 800.000 zł.,które dziewczynka do- 

, ŝtala w spadku od swych krewnych. 

Wiadomość ta straszliw.e rozwściekliła Leona. Mial inne 
plany. Zakochał się tu w pewnej pannie Irenie i postanowił ją 
poślubić, chocby trzeba było popełnić dwużeństwo. Aby zaś 
uchronić się od żony, zaproponował bratu, żeby ją wraz z dziec- 


sprytnie pen to obmyśli. bo w otani "zesm” 1 nie 
daje ani grosza, raczy pan tylko dbać o to, aby córecz- 
ce nie powodziło się gorzej przy mężu, niż przy ojcu. 
O to, bardzo proszę. Niech itak będzie. Nic mnie 
to nie obchodzi, bo nie żenię się z panną Ireną dla pań- 
skich pieniędzy, tylko dła niej samej. Wziąłbym ją 
nawct, gdyby była w nędzy... Wolaibym nawet, bo 
przynajmniej nie musiałbym znosić takich upokorzeń, 
jak w tej chwili... 

— No, no, niech pan się nie gniewa, kochany panie 
Leonie — uspakajał go zjadliwie Merecki, — nie mam 
żadnych wątpliwości, że dla pana pieniądze nic nie 
znaczą... Inaczej nie trwoniiby pan ich, rozrzucając 


Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


kiem zamknąć w jego zakładzie dla obłąkanych. 
Ukochaną Leona była córka Mereckiego — Irena. Aby 


skłonic ją do małżenstwa, Leon zagtoził jej ojcu, że ujawa' 


sprzeniewierzenie, dokonane w Brazy lj: 
obecne bogatego bankiera. 

lvierecki przyrzekł, ze to uczyni. 
że Irena podsłuchała tę rozmowę. Postanowiła się poświęcić 
Udata się do Leona, aby mu to powie dziec. 


przez _Mereckiego, 


Podczas rozmowy z Walskim Irena próbowała przekonać 


go, aby zrzekł się swego zamtaru. Walski wszakże n.e ustępo- 
wał, zapewniając ją o swej płomiiennej miłości. 


— To też... zdecydowaiam się wyjść za Walskie- 
go — rzekia stanowczo Irena. 

Twarz Mereckiego opromieniła się blaskiem szczę- 
ścia. Wielki ciężar spadł mu z serca. Wzruszony do 
giębi i szczerze uradowany, rzekł: 

i — Jestem bardzo, barazo szczęśliwy... 

Nie miał siły rzec ani słowa więcej. 

Udy o trzeciej przyszedł Walski, Merecki powi- 
tał go radośnie: 

— Winszuję panu... 

— Więc... panna irena?... 

— Zgodziła się zostać ' pańską żoną. Jakim cu- 
dem panu się udało skłonić ją do tego, ją, co odrzuca- 
ła najwspanialsze partje, tego już nie wiem,*ale mniej- 
sza o to. Doprawdy jestem szczęśliwcem, zwłaszcza, 
gay panu powiem, jaki Irena dostanie posag. HMięć 
mitjonów... To chyba wystarczy?... 

poczem wszakże dódar z cnytrym uśmieszkiem: 

— Będą leżaiy w moim banku. Panu zaś będę 
służył procentami, które į tak umożliwią panu opływa- 
nie w dostatek i wszelki zbytek. 

Walski drgnąt. Po chwiii wszakże opanował 
i rzeki, wzruszając ramionami: 

— Rozumiem, chce pan w dalszym ciągu obracać 


się 


pieniędzmi, które będą posagiem panny Ireny. Bardzo Į li, musisz wiec w każdej chwili hyć przygotowany naj 


Nie wiedział wszakże, 


pełnemi garściami na prawo i na lewo... 

Walski wzruszył ramionami. Przez chwilę chciał 
mu zatruć radość powiedzeniem, że Irena była u nie- 
go dziś z rana i wie o wszystkiem, ale... w ostatniej 
chwili... umiikł. 

Poprostu wyszedł i wrócił do domu, peten radości 
i szczęścia. A gdy opowiadał Piotrowi o swej rozino- 
wie z Mereckim, nawet tak się rozczuiił, że jemi, czło- 
wiekowi bez sumienia, czci i wiary, trysnęły z oczu izy 
szczęścia i upojenia... 

Nagle przyszły mu na myśl słowa Ireny. Przecież 
wspominała mu najwyrażniej, że godzi się na małżeń- 
stwo tylko pod przymusem... Dodała, iż najbardziej ją 
oburza, że nie pytał się nawet, czy jej serce jest wol- 
ne... czy może już kiedyś nie uderzyio dla innego... 

Ach, te sitowa tatalne!... brzmiały niu jeszcze 
w uszach, hucząc i gramiąc.. Wryiy mu się w mózg 
i skaczą w jego sercu krwawo-ognistemi, niegasnące- 
mi literami... 

Rzekł sam do siebie, ale negios: 

-— biada temu, kogo irena kochała, lub dziś jesz- 
cze, być może, kocha! A gdy go znajdę, zakairupię, 
zgładzę, zetrę z powierzchni ziemi!... 

Wrdząc, że brat słucha go trwożnie, dodał: , 

— Wiesz, jak ją szalenie kocham, skoro dla zdo- 
bycia jej nie coiam się przed przestępstwem dw/użeń- 
stwa, ale zapewniam cię, jeżeli się kiedy dowiem, Że 
ma kochanka, to... to... -— diawił się ziością, nie mogąc 
więcej rzec siowa. 

— To pogodzisz się z losem, jak wszyscy męż- 
czyżni. — zakończył spokojnie Piotr. 

— O, nie! — ryknął Leon, — Wtedy... wtedy... — 
i znów zaclnysnął się gniewem. 

brat zaś w dalszym ciągu najspokojniej mu tiu- 
inaczyi: 

— Zrozum przecież: żenisz się z nią wbrew jej wa- 


jej zemstę. To też zaklinam cię, namyśl się jeszcze, 


póki czas... „6x 

— Milcz! Nie doprowadzaj mnie do ostąteczno- 
ści! Teraz wolno ci wracać do siebie, ale za dwa tv- 
godnie spotkamy się w Gdyni. 

— Czy to twoje ostatnie słowo? 

— Ostatnie! 

— Armo... to trudno... — odparł Piotr i zabrał się 
do pakowania swej walizki. 


Po dwóch tygodniach obaj bracia Walscy przypa- 
trywali się przez lornetki polowe przybijającemu do 
brzegów polskich parowcowi oceanicznemu. 

Na górnym pokładzie wysoka, smukła, rasowa da- 
ma pokazywała ląd pięcioletniej córeczce: 

— Patrz, Lilijko — mówiła, — to Polska, o której 
ci tyle razy opowiadałam, nasz kraj ojczysty! Będzie- 
my tu teraz żyć szczęśliwie przy boku mego :nęża, któ- 
ry ci będzie ojcem przybranym, a kochać cię będzie, 
iak ojciec rodzony. Pamiętasz, gdy byłaś maleńka, 
iulił cię często do łona. Kochałaś go już wtedy i po- 
winnaś kochać jeszcze bardziej, bo poza nim nie ma- 
my już nikogo bliskiego na świecie. 

Dziecko nie odpowiadało. To nagłe lądowanie po 
dwutygodniowej męczącej podróży morskiej, napawa- 
ło ją niepojętą trwogą, kurczowo ściskała rękę mat- 
ki. 

Wreszcie okręt przybił do brzegu. Kwadrans jesz- 
cze upiynął, na wszelkich formalnościach, gdy wresz- 
cie można było zejść na ląd. Po chwili Zołja padła 
w objęcia Leona, oczekującego ją wraz z Piotrem. 

Lcon starannie przygotował się do odegrania rò- 
li stęsknionego męża. Był doskonałym aktorem. Na- 
tomiast Piort, posępny i markotny, nie umiał ukryć 
swego niepokoju, zwłaszcza, gdy spoglądał na piękną 
bratową i na jej milutxą córeczkę, spoglądającą trwoż- 
mie dookoła dużemi smutnemi oczami koloru polskiego 
nieba... 

Leon przedstawił Piotra żonie, mówiąc: 

— Oto mój brat, którego jeszcze nie znasz. Był 
iaki dobry, że pozwolił nam narazie zamieszkać u nie- 
go, póki wie urzędzę wiekszego mieszkania dla nas. 
Oddaj mu kwit bagażowy. (Un wszystko załatwi. 

Żoija podaia Piotrowi kwit bagażowy. Odszedł. 
Zostali sami. 

l teraz nagle zapanowało między himi kłopotliwe 
milczenie. Zoja, sirudzona długą podrożą, była nie- 
mije zdziwiona chłodem męża, który jednakże odczu- 
ia. Fala niepojętego lęku napiynęła do jej serca. Nepi 


się pod nią uginały. 


Dalszy ciąg nas'qpl 


Tragiczne przeżycia Kobiety, Która zgrzeszyła 


Były wszelkie, dane ku temu, że domysły lur- 
kowskiego były słuszne. Pozostały, jak widzimy. 
tylko jeszcze dwie wątpliwości, a mianowicie o jaką 
sume chodzi i od kiedy za tydzień ma się odbyć 
spotxanie. 

Miał, coprawda, wskazówkę — przed końcem 
miesiąca. | 

Tak czy inaczej pojechał na wskazane miejsce. 
stwierdził, że tam rzeczywiście taki bar istnieje 
i nostanowił na wszelki wypadek być tam codzien- 
uie o piątej po południu. 

Jeszcze jedna tylko była wątpliwość: 
listów Co mogły zawierać? 

Czy od Rolicza, czy do Rolicza były pisane. 
o to mniejsza. Jedno było pewne, że to musiały być 
listy miłosne... 

Ale i miłość może być rozmaita: czysta lub... 
grzeszna... 

O to teraz najbardziej chodziło Turkowskiemu. 


co do 


Ponieważ wszystkie starania  Turkowskiego 
zmi.rzały teraz do wykrycia całej prawdy ze szcze- 
gółami powiedział Helenie: 

— Wiesz. nie byliśmy już dawno w Bolestowie. 
Czuję się tak wyczerpany miejskim hałasem, że che- 
ule wypocząłbym tam parę tygodni w zaciszu wiej- 


skiem 
Helena zgodziła się bez sprzeciwu. : 


Nie chciał wszakże wyjechać, poki nie nastąpi 
owo spotkańie Ficieny z Jadacheln. 

Codziennie o piątej po południu trwał na swym 
Ł sterunku przed barem. Już nawet zdążył kilkoma 
zdn$gnotani tak przychylnie dla siebie usposobić 
gospodarza, że dowiedział się o istnieniu za ogolna 
S.lą tualego pokoiku. zwanego „gabinetem. lam, 
zapewne, chciał Jadach rozmawiać z Heleną. Obok — 
była komórsa, w której spał posługacz baru. Za 
zgodą gospouarza, Turkowski chował się w tej ko- 
rnórce z której mógłby usłyszeć dokładnie rozmowę 
Jadacha z Heleną. 

Mijał już drugi tydzień, a Heleny nie było... 

Turkowski nie tracił wszakże cierpliwości i zwle- 

kał z wyjazdem do Bolestowa, póki nie będzie świad 
k'un owej rozmowy. 
U . . e LJ . LJ LJ a LI . 
W tym samym czasie Lusia bynajmniej nie za- 
niechała wuniwań. Aż pewnego dnia naj- 
niespodziewaniej przyjechali Gorczakowie, którym 
Kazimierz podał adres Lusi. 

Gdy ją ujrzeli, chwycili ją w ramiona. Sporo łez 
wylan w trójkę, zanim wreszcie Janina odezwała 
się pierwsza: 

— Niedobre, niedobre dziecko... 
znów Lusię gradem pocałunków. 

Gorczak zaś już opanował swe wzruszenie i sbo- 
glądał surowo. Widząc to, Lusia siadła na dywanie 
'u jego nóg i obejmując go za kolana, zapytała: 


i zasypała 


— Nie przebaczysz mi, ojczulku? Bardzo, bardzo 
o to proszę... 

Gorczak odparł surowo: 

Jesteś niewdzięcznicą. Nie kochałaś nas nigdy 
i chyba już nie pokochasz, bo jeżelibyś miała dla nas 
odrobinę uczucia, nie wyrządziłabyś nam takiego 
zmartwienia. 

— Przebaczenia... przebaczenia!.. — błagała 
Lusia wić 

— Nie jesteśmy twoimi rodzicami, jesteśmy cl 
obcymi ludźmi, którzy, nie majac własnych dzieci, 
obdarzyli ciebie swemi uczuciami rodzicielskiemi, 
wzamian spodziewając się od ciebie uczusia rodzo- 
nego dziecka dla rodziców, Tyś zaś okazałaś się dla 
nas bez litości, przyprawiając nas niemal o zamar- 
twienie się na śmierć, bo kochamy cię doprawdy, 
jakbyś była naszą rodzoną córką. 

'— Przebaczenia... przebaczenia! — błagała da- 
lej Lusia, zalewając się strumieniami łez. 

Choć Gorczak postanowił sobie być nieubłaga- 
nym, ale Spazmatyczny płacz Lusi zrobił swoje. 
Powtórzył więc tylko za Janiną: 

— Niedobre, niedobre dziecko — poczem ucało- 
wał ją na znak przebaczenia. 

Gdy się nieco uspokojono, Lusia opowiedziała 
dokładnie, co zdałała już tu zdziałać i ustalić. 

Nie dostrzegała, jak w miarę jej opowiadań Ja- 
nina bladła coraz bardziej... 

Dalszy ciag nastąpi. 


.. 
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Rewelacyjne sposoby zdobywania klienteli 


(miecz.) Rozmowa telefonicz 
Wea „Panie dyrektorze. z ra- 
Rolą firmy W. F. Elliston, pro 


1 Niech się pan nie trudzi, 
ale narazie nie czynimy ża- 


dnych zakupów. 
— 0 podanie dokładnego 
dnia urodzin Sz. P. dyrektora 


oraz jego rodziny, 


Fim... A 

RT tak... ale pocóż to 
— Otóż 

firma Elli 


pm 


CA ZEE 
k n, ra została za 
kao września 1913 ro- 
s Aa zi jubileusz 20-lecia. 
padenon z tem firma moja 
nych 27 Ila wszystkich urodzo 
jakąś mi ZEŚNIA: obdarować 
słucham lą pamiątką. A więc 
o l notuję. panie dyrek- 
E Urodził się pan... 
že coy sądzą zapewne, 
Eio fantazja. Prosze wierzyć, 
3 TE najoczywistsza praw 
nia fi Znaczonego dnia z ramie 
a Elliston, 60 osób prze 
wiad zało tego rodzaju wy- 
niewiast dmu jubileuszu 342 
suknię umo (każda!) 
tury! meżczyzn — garni- 
sila, Drogie upominki — pomv- 
bilę e Czytelnicy. Ale w dmu ju 
zu tysiące ludzi przychno- 
HO do gmachu firmy Elistan. 
a całe miasto o niczem innem 
nie mówiło, tylko o pieknem 
dziele zasłużonej firmy. 
po upływie miesiąca świe- 
tna reklama firmy W. P. Elli- 
Ston przyniosła im kapitalne 
rezultaty. Koszty nietylko zo- 
Stały. pokryte, ale właściciej za 
robił dziesiątki tysięcy dola- 
rów. 


Wkrótce po tem niemal we! 


Wszystkich miastach Stanów 
-lEdnoczonych zostały rozle- 
Plone wspaniałe. różnaharwne 
Plakaty, W samym środku pla- 
katów wydrukowane były "zte- 


1860, gf nicze znaki: S.F 


lą ZSchodnie stawali przed 
ne drami, prowadzona ożywjo 

b yskusje. Rohiono zakłady. 
r alk kłótnie. — jednem 
b em nie było miejsca. gdzie 
4 nie roztrząsano sprawę ta- 
jemniczych znaków. A o to tyl 


katy, wyjaśniające tajemnicę. 
, Oto ich treść: „Starded Trade 
;w 1860 Ten Dollars'* — założył 
swój sklep'w 1860 r. mając 10 
dolarów“. 

Jak się okazało, była to re- 
klama, pewnego fabrykanta. 
który w ten sposób chciał zwró 
cić uwagę na swe wyroby. I 
tym razem rezultat był wspa- 
niały. 

Nie wszystkie reklamy w A- 
meryce są tak oryginalne. ale 
wszystkie prowadzą do celu. 
Np. w gabinecie pewnego den- 
tysty ustawiono specjalny gra- 
mofon. który wygrywa najprze 
"różniejsze wesołe „kawałki*. 
"Pacjenci zapominają o bólu 1... 
potem opowiadają  przyjacio- 
łom o „grającym dentyście". 
Odtąd dentysta jest zawalony 
robotą. W ciągu jednego dnia 
w gabinecie jego wvrywa się 
pacjentom 500 zębów! 

Inny spryciarz — jubiler — 
raz do roku wystawia w swerm 
oknie wystawowem kolekcję 
najprzeróżniejszych brylan- 
tów, broszek, pierścionków 
(wszystko imitacja!) a wśród 
nich kilka sztuk kosz*ownei bi- 
żuterji. Każdy może zdobvć u- 


(m.) Wpobliżu Budapesztu ro 

zegrał się przed dwoma dniami 
wstrząsający dramat. Niejaki 
Jonan Fuiangy, 29-letni robo- 
„tnik, zakochał się w l7-letniei 
' Magdzie Nemecz, pracujacei w 
te; samej fabryce. Magda od- 
znaczała się niebywałą urodą. 
to też miała olbrzymi zastep 
adnratorów. 

Mimo to, gdy pewnego dnia 
Pulangy oświadczył się o rącz- 
kę Magdy, został przyjety. Na 
zajutrz, już w charakterze na- 
rzeczonego, Pulangv zamiesz- 
kał w skromnem mieszkanku 
Nemeczów. 

„Codziennie, w czasie cichvch 
wieczorów narzeczeni miłośnie 
przytuleni do siebie, układalł 
plany na przyszłość. Po upłyv- 
wie tvgodnia narzeczeństwo 


ko chodziło. ¿znudziło się pełnej tempera- 
i dnpiero po upływie wielu | mentu Magdzie. wobec czego 
Y£odni, ukazały się nowe pla często wychodziła z domu i 
DEE ERNIE OM E 
Now 
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Fatalne pantofelki 


Na sam widok apetycznych | 


Dofraw, ślinka płynęła do ust, 
ale Stefan od samego początku 
Obiądu okazywał jawnie złą 
Wolę. Lucyna obracała w żart. 
ak mogła, jego nieuzasadnione 
Srytnasy, ale łagodność żony. 
Zamiast ga uspokoić. dolewała 
leszcze oliwy do ognia. 

Właściwie Bóg jeden wie, o 
co mu szło. Przyszedł z biura 
Sktrzywiony i skrytykował ca- 
ły obiad. 

Lucyna znalazła w . sobie 
jeszcze siłę, żeby się roześmiać. 
To doprowadziło już Stefana 
do ostateczności. 

— Aba, wiec nle dosyć. że 
mnie zatruwasz jakiemiś świń- 
stwami — wvhbuchnął. rzucając 
serwetkę — jeszcze sohie kpisz 
lawnie. ze mnie! I pomyśleć, że 
to na być ona. kochająca Żo* 
na. Nie. nie. postokroć nie chcę 
dłużej zostawać z tobą pod le- 
tr" m dachem! 

Jak powiedział, tak zrobił. 
Chwycił kapelusz, palto i wy- 
biegł z domu mrucząc: 

— To ją nauczył 


Stalo się to w małżeństwie. 
które nie miało jeszcze nawet 
roku! 

Stefan ożenił się z miłości z 
przystojna, miłą i zgrabną Lu- 
cyną i naprawdę chyba mu te- 
raz ptasiego mleka brakowało: 
miał dobrą żonę, byli ohoie mło 
dzi. bardzo dohrze im sie powo 
dziło, ale niewiadomo Jaka prze 
korność kupiła go, bv to szczę- 
ście wystawić na próbe. Bvł po 
dobnv do dziecka, które wie, że 
tak nie trzeba robić, ale pakuje 
umyślnie fasolkę do ucha. że- 
by „zobaczyć, iak to będzie"... 
No, i fasolka wlazła do ucha... 

Narazie jednak, Stefan. 
wróciwszy do biura. nabrał do 
skonałego humoru. Po skończe- 
niu pracy wstąpił z kolegami. 
kawalerami na koniaczek i 
wreszcie poszedł na kolacię do 
„Bachusa“. Wyszedł stamtąd 
w różowem usposobieniu i teraz 
«dopiero skierował się dp donu. 
Wychodząc z windy przed 
drzwiami mieszkanła. przybrał 
surową lodnwatą minę i otwo- 
|rzył drzwi kluczem, 


pragniony brylant, jeśli wycią 
gnie odpowiedni numer. Sklep 
w ciągu dnia jest poprostu o- 
blężony i jubiler doskonale za- 
rabia. 


Jest jeszcze jeden wspaniały 
sposób reklamy, a mianowicie 
w pismach ukazuje się następu 
jące ogłoszenie: „Zgubiono na 
ulicy, między znanym składem 
rękawiczek Hixona, a dworcem 
kolejowym, parę rękawiczek i 
portmonetke, w której znaido- 
wało sie 100 dolarów w złocie 
i pierścień brylantowy. Uczci- 
wy znalazca proszony iest. by 
zatrzymał pieniądze i brylant, 
ale rękawiczki odniósł do skła- 
du. którego poszkodowany jest 
od 25 lat klientem i chetnie wy 
nagrodzi za przyniesioną zgu- 
bę. Rękawiczki te ze wzzledu 
na swój oryginalny krój i nie- 
zwykle dobra skórę — sa łatwe 
do rozpoznania“. 

Oczywiście, że w ten sposób 
p. Hixon zdobył w krótkim cza 
się liczną klientele. 


Jak więc widzimy, Amery- 
` kanie potrafili w dziedzinie re- 
klamy okazać niezwykłą pomv 
słowość. 
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spędzała czas w towarzystwie 
koleżanek i znajomych. 
Rezultat był ten. że Magda 
| poczęła częściej przebywać po 
i za domem, niekiedy wracając 
nad ranem, w stanie godnym 
pożałowania. Zdarzyło się na- 
wet. że wróciła nietrzeźwa. Do 
pełniło to miary goryczy w ser 
cu zazdrosnezo mieżczvziny. 
Wczoraj nad ranem. wróciw 
, szy z nocnej hulanki, Magda u- 
łożyła się do snu. Po przez 
cienką Ścianę. oddzielająca po 
kój Johana od Magdv. słyszał 
on uwagi matki Magdv. 
Staruszka. widocznie prze- 
czuwajac nieszczęście. szepta- 
ła: .„Magdziu, zobaczysz, to 
się źle skończy. On cię zabiie. 
Nie chodź na hulanki”. 
Johan. rozdrażniony do naj- 
wyższego stopnia, cicho pnd- 
niósł się ze swego łóżka. uhrał 


— Zobaczymy teraz — my- 
ślał, — Na pewno Lucyna wy- 
biegnie w koszuli, spłakana, 
rzuci mu się na szvię I powie: 

— Ach, naidroższy, jesteś 
więc? Niedobry. jak można 
mnie było tak meczyć? Ja sie 
tak bałam, tak bałam... Nie 
gniewaj się kochany... 

On ją zwolna odsunie i przej 
dzie, jakgdyby nigdy nic. Ona 
wtedy wybuchnie płaczem. rzu 
ci mu się na szvię, będzie błaga 
ła o przebaczenie, a on jel wy- 
haczy dopiero po 10 — 15 mi- 
nutach... 

W mieszkaniu jednak pano- 
wała głęboka cisza. Służaca | 
kucharka na pewno wyszły, jak 
zwykle na tańce, ale Lucyna. 
Gdzie jest Lucyna” ` 

Wszedł do sypiat:! piłyśrał 
znów surową lodowatą minę i 
zapalił światło.. Łóżko było 
maui Na kołdrze kartocz- 

a: 

„Mam tego dosyć. Wracam 
do mamy. Lucyna". 

Stefana mina straciła nagle 
na godności. Prędko, prędko. 


gonić ją!.. Boże. przecież ona 
nie mogła vo tak porzucić! 


Predxo. znaleźć ia, sprowadzić 
zpowrotem.. Z trudetn opanu 
wał myśli: 

— Wolnego, wolnego. Teścio 


żak się reklamuje w Ameryt2 Zag 


e 
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adka kryminalna 


* Str. 5. 


Czy rozwiąże ją policja angielska? 


(m. g.) Londyn ma znów Sen 
sację kryminalną, która ze 
względu na swe osobliwe obli- 
cze wzhudziła kolosalne zainte- 
resowanie. Gdyby nie to, że ma 
sie tu doczynienia, niestety. z 
ustalonemi faktami, odniosłóby 
sie wrażenie, iż jest to reklama 
nowego filmu, lub zgołą fanta- 
styczny romans kryminalny. 

Znany i bogaty przemysło- 
wiec Robert Faftings, obywatel 
Virginji, niespodziewanie 
zmarł. Faftings cieszył się o- 
pinią oryginała, dziwaka. Do 
willi jego, położonej na ustro- 
niu, poza dwojgiem służby, 
miał dostęp jedynie siostrze- 
niec, 38-letni Ryszard Coler. 

Na krótko przed śmiercią 
Hafftings sporządził testament. 
w myśl którego ustanowił jedy 
nym spadkobiercą — Colliera. 

Wiadomość o tego rodzaju 
decyzji dotarła do dalekiego 
krewnego Hafftingsa. 42-letnie- 
go Gustawa Fielda. Z powodu 
pominiecia go w testamencie, 
zapłonał on nienawiścia do bo- 
gacza. Naraz'e jednak nie czy- 
nił żadnych kroków. 

Po upływie trzech miesięcy 
od czasu śmierci bogacza, testa 


Narzeczony — morderca i samobójca 


się. wziął nóż i nożyce i tak 
uzbroiony, boso udał się do po- 
koju Magdy. 

Przed drzwiami zatrzymała 
go matka Magdy. W oczach jej 
błysnęło przerażenie. Nim je- 
dnak zdążyła krzyknąć. padła 
na podłogę, uderzona. nożem. 
Johan wszedł następnie do po 
koju narzeczonej, zbliżył się 
do łóżka Magdy. 


Patrzał na śpiącą z dziwnym 
błyskiem. poczern jakby zbu- 
dzony. dobył noża i zadał śnią- 
cei kilka ciosów w piersi. Mag- 
da nie wydała nawet jęku. Zko 
lei Johan skierował o$trze no- 
ża w własną pierś! 


Dopiero po upływie pół go- 
dziny sąsiedzi dowiedzieli się 
o tragedii. Narzeczonych w a- 
gonii przewieziono do szpitala, 
u staruszki zaś stwierdzono je- 
dvnie lekką ranę. 


wa mieszka w (iuzdrałowie! 
Pociąg z Warszawy 6 ósmej 
czterdzieści, o dziesłątej dzie- 
sięć Lucyna ptzybywa do Pi- 
kutkowa. gdzie trzeba czekać 
na kolejkę do (iuzdrałowa 
przez całą noc do dziewiątej ta 
no. Mam teraz pociąg do Pi- 
kutkowa za godzinę. Dogonię 
ją jeszcze! 

Ale ten pociąg to nie był po- 
śpieszny. Zanim Stefan zale- 
chał do pikutkąwskiego grodu. 
było już pół do siódmej. Pędem 
pobiegł ze stacji do jedvnego 
hotelu, jaki był w miasteczku 
— do hotelu „Pod wiankiem ser 
delków*. 

Drzwi były otwarte, nikógo 
w sieni. Widocznie gospodyni 
wyszła zę służącą do ogrodu. 
Tem lepiej — nie będzie Świąd 
ków jego poniżenia, zresztą on 
to zrobi, dość chłodno. jakby od 
niechcenia, przypomni jej obo- 
wiązki żony, powie, „Że to nie 
wypada“. 

Wbiegł po schodach na róre. 
Ba, jak tu się rozeznać? Wpadł 
na pomysł — pozna na pewno 
między wystawionem za drzwi 
obuwiem pantofelki Lucyny | 
zapuka do tych drzwi. Przyj! 
rzał słę bacznie. O zgrozo! 
Tam przy 13-ym numerze (ach. 
ta feralna 13-stka) stoją panto- 


$ 


ment otwarto i wówczas okaza 
ło się, że Collier nagle stał „się 
krezusem. Obecny przy tvym 
akcie adwokat Fielda, wyraził 
wątpliwość co do niektórych 
punktów testamentu, . starając 
*się w ten sposób wywołać wra 
żenie. Że „coś tu nie jest W Ro- 
rządku". Jak się później. oka- 
zało. chodziło tu o odwrócenie 
uwagi krewnych od akcji, która 
przedsięwziął Field. 

Po pewnym czasie. gdy Col- 
lier zamieszkał w opustoszałej 
willi, został 'naglę porwany 
przez czterech zamaskowa- 
nych bandytów. którzy sterarv 
zowalł go. związali, zakneblo- 
wali ustą i wywieźli w niezna- 
nym kierunku. 

Wieść o taiemniczem zaginie 
cit Colliera szybko dotarła do 
polłcji. ale mimo energicznych 
poszukiwań Colliera nie odnale 
ziono. W 24 godziny, po zagi? 
nięciu Colliera, jakiś mntocvkli 

a zatrzymał sie w odlezłości 

2 kim. od willi Colliera. przed 
barakiem. "i 

Motocyklista. zbliżywszy sie 
do baraku. zauważył. iż w nie- 
których miejscach tli się o- 
gień, a część jest spalona. Pod 
jakąś belką zauważył ludzkie 
zwłoki! Na miejsce przybyła 
policja. Po  przeprowądzeniu 
dochodzenia 1 ogledzin zwłok, 
znaleziono cześci snalonych. do 
kumentów oraz listów. na. któ 
rych widniało nazwisko: Col- 
lier. hirt 

Należało więc. przyonszozać, 
że tajemniczy bandyci ubrowa 
dzili Colliera , do baraki. tu 
strzelono do niego dwukro*nie. 
poczem: chudobę podnalona! 

Jednakże dalsze SledztWwa na 
owadziło na zraląa  rewe'a- 
cyjne szczegóły. Weędłuř mel- 
tunku. złożonego nrzez Insty- 
nt Anotomisznw. na 2A erizi- 
ny przed porwaniem , Cóllirra. 
zsginęłv z Instytuty — zwłoki! 
Natychmiast skomunikowana 
się z Instytutem I ustalońó po- 
nad wszelką wątpliwość że 
zwłoki znąlezione w baraku i 
zwłoki skradzione z Instytutu 
— są ldentyczne!! 

Przynuśzczenia są nairozma 
itsze, ale nie ulega watpliwo- 
ści. że policja atrelelska ma 
znów trudny orzech do zgry- 
zienia. a 


felki Lucyny, ale, ale w towa 
rzystwie jakichś eleganckich 
męskich trzewików! 

Tracąc panowanie nad sobą, 
Stefan rzucił się do drzwi i u- 
derzył w nie pięścią. Nikt nie 
otworzył. BO 

— Otwierać, psłakrew! fo- 
try, zbrodniarze! — wył nie- 
szczęsny małżonek, grzmocąc 
zawzięcie w drzwi. 

Drzwi pozostały żamkniete. 
Zato wszystkie inne otwarłv 
się, a w nich ukazali się z'u- 
mieni lokatorzy. Na progu je- 
dnego z pokojów stała Lucvna. 
różowa ze sru, obudzona. ale 
sama! Co ciekawe. tó przed 
jej drzwiami stała para wykrzy 
wionych, chłopskich butów. S'e 
fan, niepomny na nic. rzucił «o 
Lucynie na szyję, szepcząc: 

— Ach, najdroższa. jesteś 
wiec? Niedobra. jak można 
mnie było tak męczvć. Ja sie 
tak bałem!.. No. ale główne. 
żem cię Jednak odzyskał... Nie 
gniewaj się kochana... 

W tej jasnej chwili gósrn iw 
ni wyskoczyła. ciagnac za 1- 
cho małego pucybuta: 

— A. ty, nicponiu. znajdo ie 
den! Nie mare cię nauczeć. *© 
byś buty stawiał zpowroteni 
na to samo miejsce? Uszy 0- 
berwel 


Styczeń 
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PIĄTEK 
Walerego 


Wach. sł. g. 7'30 — Zach. sl. g. 16.02) 
Przepowiednie nztrologiczne. 


Należy się liczyć z tem, że wieczór 
dzisiejszy przedstawia się bardzo nie- 
pomyślnie i przyniesie napiętą sytuację 
zawziętość, opozycję i w czasie tym 
możemy łatwo zostać sprowokowani do 
czynów nieobliczalnych. 


Z zemsty za zawiedzioną 
miłość 


Wczoraj zmarła w szpitalu 
we Lwowie Anastazja Szorobo- 
równa licząca lat 20, pochodząca 
z  Horodyszcza Cetnarskiego, 
pow. Bóbrka. — Szoroborównę 
wczoraj wieczorem postrzelił 
śmiertelnie w plecy z karabinu 
niejaki Wasyl Szołupka z zem- 
sty za zawiedzioną miłość. Szo- 
łupkę policja aresztowała i od- 
stawiono do dyspozycji sędziego 
śledczego we Lwowie. 


Kradzieże 


Feldman K. kupiec. zam. Plac 

olnica 13, zgłosił na policję, 
że dnia 25 bm. o godz. 18.20 w 
czasie gdy chwilowo opuścił 
sklep przy ul. Miodowej 2, nie- 
znany sprawca skradł pewną 
część towaru  galanteryjnego 
wart. 300 zł. 

Leszczyński Albin, pomocnik 
stolarski zam. przy ul. Stolar- 
skiej 13, zgłosił na policję, że 
dnia 24 bm. skradziono wł. pra- 
cowni stolarskiej, przy ul. Sto- 
larskiej 13, Fritschowi konsolę 
wart. 100 zł. 


Fałszywy agent 
Dnia 75 bm. przyszedł do 
mieszkania Rozalji Anioł przy 
uj. Podskale 15 nieznany osob- 
nik który przedstawił się jako 
agent bankowy i wyłudził od 
Aniołowej kwotę 26 zł. rzeko- 

mo na zakupno dolarówki. 


Śmiertelny epilog zabawy 
w barze „Pod Bachusem* 

Jak już wczoraj donosiliśmy 
dnia 26 bm. około godz 2.30 
na ul. Szpitalnej w pobliżu ho- 
telu Pollera Stanisław Zygulski. 
szofer, zam. przy ul. Kurniki w 
czasie sprzeczki na tle osobi- 
stych porachunków oddał je- 
den strzał z rewolweru do 
swego znajomego również szo- 
fera Antoniego Kurowskiego, 
lat około 30, zam. przy ul. Ma- 
zowieckiej 98. Strzał był śmier- 
telny Sprawca zbiegł po wy- 
padku. Dochodzenie celem uję- 
cia tegoż w toku. Sprawa za- 
bójstwa przedstawiała się na- 
stępująco: Zygulski i zabity Ku- 
rowski zabawiali się wspólnie 
w barze „Pod Bachusem“ przy 
ul. Florjańskiej 55 skąd następ- 
nie wyszli i udali się na ulicę 
Szpitalną, gdzie powstała mię- 
dzy nimi sprzeczka. 


Nagłe zasłabnięcie 


Wczoraj o godz. 11.45 wez- 
wano Pogotowie Ratunkowe na 
Rynek Kleparsk! 11 do Leopol- 
da Menheima lat 55 kupca zam. 
w Krakowie przy ul. Mostowej 
8, który nagle zasłabł. 


Ujęcie czterech bandytów 

W toku dochodzeń w sprawie 
napadu rabunkowego na prakty- 
kanta f-y „Rolnik“ w Rybniku, 
W. Barona, któremu bandyci 
usiłowali zrabować 468 zł., po- 
licja ujęła 32-letniego Ferdynan- 
da Siwca i Rudolfa Riemla, któ- 
rzy w czasie badania przyznali 
się do zarzucanego im czynu. 
é. Pozatem policja przytrzymała 
Jana Pustelnego i Wilhelma 
Gackę, którzy wymienionym wy- 
żej bandytom dopomogli w wy- 
konaniu usiłowanego rozboju. 


„| Bieniów, a gdy spostrzegła, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA 


Szajka kelperterów fałszywych| Echa zajść listopadowych 


10-złotówek przed aądem 
w Krakowie 


Wczoraj odbył się sensacyjny 
proces przed trybunałem sądu 
okręgowego karnego w Krako- 
wie. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Michał Bień lat 25 kowal, Sta- 
nisława Bieniowa lat 25 i Józefa 
Jankowska, oskarżeni o puszcze- 
nie w obieg fałszywych mo- 
net 10-złotowych. 

Sprawa przedstawia 
stępująco : 

W dniu 27. 9. 1932 roku do 
sklepu firmy „Ziarno“ przyszła 
Jankowska Józefa, lat 20 w za- 
miarze kupna pieczywa, wręcza- 
jac kierownikowi sklepu monetę 
10-złotową ponieważ moneta wy- 
dawała się fałszywą, a widząc 
jej zamieszanie, monety nie przy- 
jął i wysłał robotnika Grabow- 
skiego, by począł ich ić 


się na- 


śledzić. 
Grabowski zauważył, że Jankow- 
ska przystąpiła do  niejakich 
że 
jest śledzoną poczęła uciekać, 
za nią puścił się Grabowski, na- 
tomiast Bieniów  zaaresztował 
poster. Matjas. Jankowska znaj- 
dując się na ul. Nadwiślańskiej 
schowała się do klozetu zamy- 
kając drzwi za sobą. Po wywa- 
żeniu drzwi przez Grabowskiego 
zatrzymał ją i szukając znalazł 
w muszli fałszywą monetę 10- 
złotową. Z tvm dowodem od- 
prowadził Jankowską do komi- 
sarjatu. Przeprowadzona rewizja 
w domu Bieniów dała wynik po- 
zytywny zakwestjonowano 10 szt. 
monet fałszywych po 10 zł. 

Na wczorajszej rozprawie do 
winy się nie poczuwają. U osk. 
Bieniowej podczas rewizji znale- 
ziono schowane w pochwie ko- 
biecej 14 sztuk monet po zł.10. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
i przesłuchaniu świadków trybu- 
nał ogłosił wyrok mocą którego 
skazał Michała Bienia, Stani- 
sławę Bieniową oraz Józefę Jan- 
kowską każde na 3 lata więzie- 
nia z pozbawieniem praw oby- 
watelskich na 5 lat. Wyrok za- 
padł o godz. 10.45 wiecz. 

Rozpr. przew. s. o. Solecki, 
wot. s. o. dr. Partyka i Stuhr, 
osk. prok. dr. Müller, bronili 
adw. dr. Knoebel i Pleszowski. 


Akademik okradał 
mieszkania w Krakowie 


W związku z szeregiem kra- 
dzieży mieszkaniowych dokona- 
nych w ostatnich czasach na 
terenie miasta Krakowa został 
przytrzymany przez P. P. we 
Lwowie pod zarzutem powyż- 
szych kradzieży Karol Markitan 
lat 23 słuchacz | roku prawa 
Uniwersytetu. Większą część 
skradzionych przedmiotów za- 
kwestjonowano u tut. jubilerów 
i zwrócono poszkodowanym. 

Wymieniony dopuszczał się 
kradzieży przy sposobności rze- 
komego wynajmowania mieszka- 
nia. 

Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała 
wczoraj Kochuta Stanisława lat 
21, zam. przy ul. Kupa 5, za 
kradzież gęsi oraz za kradzież 
beczki piwa. 


Napad opryszków na 
posterunkowego 


W wydziale zamiejscowym 
Sądu Okr. w Król. Hucie od- 
była się rozprawa przeciwko 
dwom opryszkom Fr. Wieczor- 
kowi Ernestowi Kauczorowi, os- 
karżonemu o napad na policjanta 
w Bielszowicach i opór władzy. 
Sąd skazał Wieczorka na rok, 
a Kauczora na 8 miesięcy wię- 


| zienia. 
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w Krakowie 

Przed sądem grodzkim w Kra- 
kowie odbyła się w dniu wczo- 
rajszym rozprawa przeciwko 
stud. U. J. Rymarowj, synowi 
posła oskarżonemu o wybicie 
szyby w sklepie wytwórni kon- 
fekcji męskiej w Rynku Gł. 

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sąd skazał Rymara na 6 mies. 
aresztu z zawieszeniem wykona» 
nia kary na 2 lata. 


Morderstwo o 20 groszy 

Jak donoszą z Miskolcza (Wę- 
gry), w pobliskiej miejscowości 
Ozd dokonano tam ohydnego 
mordu na pewnej mleczarce, 
która upomniała się o zapłatę 
należności. Chodziło o... 20 gr. 
z czego wynikła sprzeczka z 
żoną pewnego kowala, a na- 
stępnie bójka i śmierć nieszczę- 
snej kobiety. 


Świętokradca skazany 
na 2 lata 


Wczoraj przed sądem grodz- 
kim w Warszawie stanął święto- 
kradca Bronisław Grąbczewski. 

Zbir zakradł się w noc syl- 
westrową do kościoła św. Mar- 
cina w Warszawie i rozbił wszys- 
tkie puszki z pieniądzmi, pozatem 
zabrał cenne monstrancje, które 
ukrył pod płaszczem. Plany jego 
pokrzyżował jednak zakrystjan, 
który wiedziony złym przeczu- 
ciem, wszedł o 4-ej rano do 
kościoła i tam ujrzał swiętokradcę 
Grąbczewskiego ujęto. 

Sędzia Kubicz skazał Grąb- 
czewskiego na dwa lata więzie- 
nia. 


Sprawa Reicherta i Dadziaka 
przed sądem przysięgłych 


Obronę oskarżonego Dudziaka 
w sensacyjnej sprawie o pod- 
palanie i usiłowane oszustwo 
objął adwokat dr. H. Hollaender. 
Oskarżonego Reicherta bronią 
adwokaci Śzurlej z Warszawy i 
dr. Aschenbrenner. 


Brat zamordował brala 


Wczoraj w południe przy ul. 
Boleść 5 w Warszawie wyni- 
kła sprzeczka pomiędzy brać- 
mi 19-letnim Ottonem i 24-let- 
nim Ludwikiem Kmiejami. Ostat- 
ni kazał Ottonowi przynieść 
węgla z piwnicy. Gdy ten nie 
chciał spełnić polecenia wtedy 
Ludwik uderzył Ottona w twarz. 
Ostatni porwał nóż i rzucił się 
na brata. Wtedy Ludwik dzia- 
łając w obronie własnej w cza- 
sie gdy był zajęty rąbaniem 
drzewa uderzył brata siekierą w 
głowę tak silnie, że ją rozpłatał. 

Ranny upadł nieprzytomny 
zalewając się krwią. Policja a- 
resztowała brata-zbrodniarza. 


Szofer przejechał 
kobietę na śmierć 


Wczoraj przy zbiegu ul. Mo- 
drzejowskiej w Będzinie miał 
miejsce wypadek śmiertelnego 
najechania półcięzarowym sa- 
mochodem. 

Około godz. 12 w południe 
przez jezdnię przechodziła 52- 
letnią, Marja Krochmal, gdy w 
tym momencie nadjechał w sza- 
lonym tempie samochód, pod 
którego kołami znalazła się 
nieszczęśliwa kobieta. 

Szofer widząc straszny wy- 
padek „dał gazu“ i wkrótce 
znikł w kurzawie śniegu umy- 
kająć w stronę Sosnowca. Na 
jezdni pozostał już tylko styg- 
nący trup nieszczęśliwej, której 
zderzak samochodu rozbił czasz- 
kę. Zaalarmowana policja zbrod- 
niczego szofera aresztowała. 

Jest nim niejaki Borensztajn 
z Łodzi. 


KRAKOWA 


Złodzieje tyteniowi przed 
sądem w Krakowie 
Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw |. Budziocho- 
wi i L. Styrnie o kradzież wyr. 
tytoniowych na kwotę 4.000 zł. 
Za ten czyn zostali oskarżeni w 
dniu 4. XI. 1920 i z powyższego 
oskarżenia zostali uwolnieni od 
winy i kary. Sad Najwyższy na 
wniosek prokuratora wznowił po- 
stępowanie i sprawę przekazał 
do ponownego rozpatrzenia. W 
międzyczasie na posterunek pol. 
państw. zgłosił się osk. Styrna 
i zeznał, że kradzież dokonał on 
w towarzystwie Budziocha, Banta 
i Tur-leja. Na tej podstawie pro- 
kuratura wygotowała akt oskar- 
żenia i za fałszywe zeznania sąd 
okr. skazał Bantę na 6 tyg. wię- 
zienia zaś Grzelę na'l mies. więz. 
dniu wczorajszym Budzioch 
i Grzela ponownie stanęli na 
ławie osk. i przyznali się do 
winy. Po przeprowadzonej roze 
prawie Trybunał skazał osk. 
osk. Budziocha na 1 rok  więz. 
umarzając mu 6 mies, amnestją, 
a osk. Styrnę na 10 mies. więz. 
umarzając mu 5 mies. amnestją. 
Rozprawie przewodniczył s. o. 
Solecki, wotow. s. o. dr Krupiński 
i Stuhr, osk. prok. dr Miller, 
bronili adw. dr Knoebej i adw. 
dr Bezen. 


Funkcjonarjusz elektrowni 
defraudantem 

Przed sądem karnym w Tar- 
nowie toczyła się rozprawa 
przeciwko funkcjonarjuszowi e- 
lektrowni Karolowi Niezgodz: 
kiemu, oskarżonemu o sprzenie= 
wierzenie 4000 zł. W wyniku 
przeprowadzonej rozprawy, ska- 
zał sąd Niezgodzkiego na 8 
mies. ciężkiego więzienia bez 


it „ini głów, 


Jan Groszewski zam. w War- 
szawie przy ul. Chłodnej 32 o- 
trzymał list z pogróżkami podpi- 
sany przez anarchistów, z żą- 
daniem by wpłacił 100 złotych 
które ma zostawić pod słomian- 
ką swego mieszkania. Na końcu 
listu zamiast podpisu widniała 
„trupia główka”. 

Groszewski oskarża o napi- 
sanie listu swego brata Kazi- 
mierza i niejakiego „Rudego 
Władka*. Prowadzone jest w 
tej sprawie dochodzenie. 


Na spadek po wuju z Ame- 
ryki naciągała naiwnych 
sprytna oszustka 

Od kilku miesięcy grasowała 
w Warszawie  lrena Pawli- 
kówna rodem z Krakowa. 

P. Pawlikówna opowiadała 
wszystkim, że wkrótce otrzyma 
z Ameryki 12.000 dolarów, jako 
spadek po zmarłym wuju. 

Sposobem „na spadek* oszu- 
kała wiele osób na kilka tys. 
złotych. 

Poszkodowani złożyli skargi 
w kilku komisarjatach. Policja 
po kilku dniach wpadła na trop 
i pomysłową szantażystkę Paw- 
likównę osadzono w areszcie. 

Ponowna rozprawa Hałasa 

Sąd apelacyjny w Poznaniu 
wyznaczył na dzień 2 marca po- 
nowną rozprawę apelacyjną prze- 
ciwko Leonowi Hałasowi, mor- 
dercy swego szwagra Ś. p. Jó- 
zefa Jankowiaka 

Jak wiadomo, Hałas przed 9 
laty zamordwwał  Jankowiaka, 
połsańca bankowego. w celu 
uzyskania większej sumy pienięż- 
nej na ślub ze siostrą zamor- 
dowanego. — Sąd okr. skazał 
go na 10 lat c. więzienia, a sąd 
apel. uthylając ten wyrok ska- 
go na karę śmierci. Decyzją 
Sądu Najwyższego sprawa będzie 
ponpwnie rozpatrzona przed 


sądem apel. w Poznaniu, 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Koń parowy 
REPERTUAR KIN. 


Adria; Spiew... całus.., i dziewczyna... 
Apollo : Hotel studentów 
Atlantic: Czaruiący chłopiec 
Bagatela: Gloria 
Promień: Madame Satan 
Słońce : Kongres tańczy 
ztuka: Rome Express 
Świt: Szajka X 
Uciecha: Prokurator serc 


RADIO 


G. 11.40 Przegląd Prasy 1 kom. me- 
teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marj., program na dr. bież, 12.10 
Płyty gramof., 15.10 Transm. z Warsz. 
15.35 Lekcja ang. z Warsz., 15.60 
Płyty gramoi.. 16.25 Przegląd wydaw- 
nictw, 16.40 Odczyt ze Lwowa, 17.00 
Koncert orkiestry policyjnej, 18.50 
Kom. narciarskie, 19.00 Rozmaitości, 
19.15 Odezyt, 19.30 Feljetom, 20.00 
Pogadanka muz. z Warsz., 2015 Kovcert 
symf. z Filh. Warsz., 22.40 Kom. sport. 
i dodatek do dz. radjowego, 22.55 Kom. 
meteor., 23.00 Retransm. zagraniczne, 
24.00 Hejnał. 


Dziś dyżur nocny aptek w Krakewie s 
% Rynek Gł 13, Karmelicka 9, 
Stradom 6, Retoryka 1, Lubicz 7. 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu; 
Ul. Brodzińskiego 1. 


Saneczkujące dzieci 
spowodowały katastrofę 
Na szosie pod Inowrocławiem 
wydarzyła się katastrofa samo- 
chodowa. 

Szosą ku Inowrocławiu jechało 
auto, w pewnej chwili szofer 
zauważył przejeżdżające na sa- 
neczkach dwoje dzieci, które 
pragnął wyminąć, skręcając w 
bok. W tej chwili jednak dwoje 
dzieci jechało wprost na. samo- 
chód. W ostatnim momencie kie- 
rowca samochodu zboczył na 
stronę wpadając z impetem na 
rzewo. Skutkiem zderzenia sa- 
mochód został strzaskany, a 
dwaj pasażerowie odniesli po- 
ważne kontuzje. 


Rozprawa przed sądem 

wojskowym w Krakowie 

Wczoraj przed Sądem Okr. 
wojskowym w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych Jerzy 
Ciba |. 23 robotnik oskarżony, 
że będąc przy wojsku wr. 1932 
jako strzelec 11 p. p. 5 komp. 
w czasie ćwiczeń nie wykonał 
rozkazu oraz targnął się na peł- 
niącego służbę podof. komp. 

Oskarżony Ciba był w cywilu 
kilkakrotnie karany za kradzieże 
i przejście przez granicę. Czyn 
swój tłumaczy tem, że jest sta- 
le zdenerwowany, bo był zra- 
niony w 1926 w głowę odłam- 
kiem naboju kopalnianego od 
wysadzania węgla. 

Po przewodzie sądowem ska- 
zano osk. Cibę na 8 mies. wię- 
zienia z zaliczeniem aresztu śled- 
czego. 

Rozprawie przewodniczył sę- 
dzia k. s. mjr. Nuckowski, osk. 
prok. k.s. kpt. Mojrzyszyk. Bro- 
nił adw. dr. Pozowski. 


Krwawa bójka między 
uczniami 

Przy ul. Otwockiej 3 w War- 
szawie, po wyjściu z wieczo- 
rowej szkoły powszechnej Nr. 
130, wynikła sprzeczka między 
2 uczniami. Sprzeczka zamieniła 
się w bójkę, w czasie której 17- 
letni Henryk Szawski, otrzymał 
cios w klatkę piersiową. Rannego 
przeprowadzono do szkoły, gdzie 
został opatrzony przez Lekarza 
Pogotowia. Sprawca zbrodnicze- 
go czynu — zbiegł. 


Mauka w szkołach a moż 
Ministerstwo W. R. i O. 1} 
przypomina zarządzenie z roku 
1922 w sprawie nauki szkolnej 
podczas mrozów. Zarządzenie 
to zezwala dyrekcjom i nauczy* 
cielom na usprawiedliwienie 
nieobecności w szkole, zwła- 
szcza dzieci młodszych przy 


temperatnrze poniżej 20 stopni. 

Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Kasy Chorych na naz- 
wisko Marcinek Stanisław, Kra- 
ków Nowa—Olsza. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telałos 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenamarata miosięczna zł. 
Qdpowiadzialny redaktor | wydawca: Alfrod Kwiatkowaki |. 00 


8—- wraz z odaonzeniam do 


dow ` 


Drukarnia Mozepol. STY "Na Grśdir 


